
JNr. 200. a We Lwowie — Piątek dnia 1. W rześnia 1893.

W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e  
w  d w ó c h  w y d a n i a c h :

d la  Lwowa o god*ini° 2 . popołudniu , dla prow m u/l 
o 8  wieczorem.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
We L w o w ie  z dostrwą do domu: miesięcznie zł. 1 .80  

kwartalnie /i .  4 .5 0 ,  półrocznie 9  zł. 
g a  p r o w in c j i  z przesyłką pocztową: m iesięcznie2 zł.'

kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł. 
z a  g ra n ic ą  kw artalnie zł. 7  6 0 , półrocznie 15 zł.

Nnnier kosztuje 6 centów.

B ! l  RA R E D A K C T I: Ul. Lzarnieckiego 1. 4 parter.
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe. 

B iL K A  A O M IN IS T R A L lI ; Ul. Czarnieckiego 1.2 
(gkiep). Otwarte od godz 9 do 7 wieczorem.

Rok XXXII.
Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują we L w ow ie
A dm inistracja  Oaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sk lep) 
księgarnia.Jakubowskiego i Zadurowieza pi. Maryacki 10 
tudzież „B iuro dzienników" ul. Karola Ludw ika 1. 9

Ogłoszenia przyjmują: 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Pour- 
Paris. — We W iedniu: H aasenstein & Vogler (Otto 
Maas), W alfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, G riinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J . Ltanneberg, I. W oll­
zeile 1 9 .— W Ham burgu: A. S te in e r.— W Frank 
furcie n.M .: H aasen ste in & V 0gIer i G .L . D aube& C  

W W arszawie: Reichm ann & Prendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za je

dnoszp&ltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane za w ie m  lub jego 
miejsee 30 ct.

Od wydawnictwa

P rzed p ła ta  w y n o s i:
W8 Lwowio z dostawą do do m u ; 

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kw artalnie 4 „ 50 *
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztow ą: 
miesięcznie 2 zł.
kw artalnie 6 „
półrocznie 12 „

W F  lJrenum eratorow ię „G azetę Na­
rodowej" sk ładający  Jul) nadsyłający
b e z p ś r e d n i o  do adm inistraeyi n a ­
szego p ism a p rzedp łatę  — m ogą otrzy­
mywać

„ S Z J Z T J T E K "
tygodnik hum orystyczna satyryczny, 

po cenie niższej niż za
połowę

ho za dopłatą ty lko: rocznie 4  zł. półr. 
2 zł. kw artalu ie 1 zł., m iesięcznie 35 ct.

Żydowscy radykaliści.
V II.

L w ó w  d. 31. s ie rp n ia .

(A bdykacja  stronn ctwa „Polaków mo żeszowego 
wyznania" n a  rzecz narodowców. — Kto tem u 

winien ?)
Ł ab ęd z im  śp iew em  s tro n n ic tw a  ta k  

zw anych  „Polaków  m ojżeszow ego w y ­
zn an ia "  m ożna nazw ać  w spom nianą  w 
pop rzedn im  a r ty k u le  broszurę p. F e ld - 
m a n n a  p. t. „A sym ila to rzy , sy o n iśc i i 
P o la c y “ . ,p. F e ld m an n , by ły  red ak to r 
o rg an a  upad łego  sto w arzy szen ia  „Agu- 
das A chim " („P rzy m ie rze  b ra c i14), k tó re  
w y tk n ę ło  aobie by ło  z a  cel p racę  nad  
nobyw ate len ie in  żydów  w  daoLu n a ro ­
dow ym  polskim , z nieuajoną go ryczą  u- 
s tęp u je  i  pola ze sw oją Ojczyzną, p rz y ­
ozdob ioną w  ty tu le  orłem  polskim , z go­
d łam i żydow skiem i n a  p iersiach . Skła 
da jąc  broń p rzed  m łodą P rzyszłością  sy- 
on istów , w y raża  on po ry ce rsk u  u z n a ­

łam* -*łm. ■wyoięokioh rady k a łó w  za  ich  
„sz lache tny  zap a łtt. A  że om , w łaśnie 
ty m  zapałem  u n iesien i n azy w a ją  u d a ­
w an ie  p rzez asy m ilan tó w  p a try o ty zm u  
polskiego n ęd zn ą  kom edyą i szaeh ra j- 
s tw em ) uw aża p. F e ld m an n  ty lk o  za 
błąd , k tó ry  stro fu je  łag o d n ą  w ym ów  
ką. Loez cale o strze  gn iew u  i ża lu  p. 
F e ld n ia n n a  zw raca  się przeciw ko P o la ­
kom  za  ioh niew dzięczność w zględem  je g  > 
stronn io tw a, k tó rego  to  dziełem  je s t, 
iż  podczas spigQ ludności ty siące  żydów  
podaje  języ k  polsk i ja k o  języ k  swój to­
w arzysk i : „w sk u tek  czego G alicy  a w y ­
kazuj© dzięsią tk i i se tk i ty sięcy  N iem ­
ców  m ni^j n iż  w daw nie jszych  kon- 
„krypoyach" i że „ tWarda  opoka sepa- 
ra ty z m u  i  w steczn ic tw a żydow skiego 
p rzeo b raziła  się ( j Ui ?) w  m ate ry a ł 
p iasty czu y , p o d a tn y  pod d łu to  k ra ju "

„U obyw ate lić , uspołecznić żydów  
by ło  hasłem  O jczyznya — pisze  p . F e id ’ 
m ann  — obecnie p ism a tego , an i s to ­
jące j za nim  zorganizow anej p a r ty i We 
m a. Z m ę c z e n i  i s tru d zen i ustępu jem y, 
m ó w ią  je j  r e p r e z e n t a n c i  w  „O statm em  
słow ie". Sądziliśm y i sądzim y, że ż y ­
dów  nobyw atelio  tylko m ożna p rzy  
w sp ó łd z ia łan ia  społeczeństw a rdzenn ie  
polskiego. Z daw ało  nam  się, że społe- 
czeńsfcwo polskie poda nam  rę k ą  do t©J
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Rodzina w yklętych.
Szkio powieściowy

nakreślony przez autora 

„K O L IZ Y I O B O W IĄ Z K Ó W 1.

(C iąg dalszy.)

— T en in teres za siano  — mówił 
.po chw ili dalej — to nie był nigdy mój 
in te re s ;  ja  mam dużo różne krew ny, bo 
nasza fam ilia je s t wielka, ja  mam od 
siostry  dwa zięcie i s y n a , co stracili 
m ajątek i nie mieli z czego żyć, i one 
zaczęły handlow ać tem sianem . P. G a­
domski, zwyczajnie on m a dużo in te re ­
sy, on się nie może na  bagatelki bawić, 
on ich n ie  z n a ł , on im nie wierzył, 
bo ony je s t biedny, on nie chciał po 
kaw ałku tego wielkiego obszaru między 
a ich dzielić, a ony żaden nie mieli na 
Cftły kapita ł. Nu i ony mnie prosiły, że­
by ja  tam  był f irm a ; p. Kubok jest do­
bra  firma, j na  tą  firmę pan Gadomski 
zaraz przystał. Ale ja  tam był ino firma, 
ja  pożyczył im  pieniądze, tam były moje

w spólnej p ra c y  d la  w spólnej korzyści. 
Z aw ied liśm y  się. Co zrob ił k ra j d la  m o­
ra ln eg o  i ekonom icznego podn iesien ia  
rzeszy  żydow skiej w ćw ierćw iekow ym  
okresie rządów  au tonom icznych  ?

„Co k ra j z ro b ił?
„Oto spow odow ał, że p raw ie  rów no­

cześn ie  z u stąp ien iem  Ojczyzny z w ido­
w ni, w y stęp u ją  sy o n iśc i ze sw oim  r a ­
d y k a ln y m  program em ... K ierunek  ten  
p ro p ag u je  św ieżo pow sta ła  Przyszłość  — 
m e śm iem y pow iedzieć na  g ru zach  — 
po u stąp ien iu  Ojczyzny.

N ajdo tk liw sze  w ym ów ki czyni p. 
F e ld m an n  posłom  z lew icy  sejm ow ej 
ja k o  sterow nikom  ru ch u  libera ino -po - 
stępow ego, k tó rz y  należąc do m te lig en - 
cy i m iejsk iej wobec w iadom ej potęgi 
żydów  w m iastach  naszych , pow inn i 
przecież dbać o żydów . T ym czasem  po­
kazuje się, źe m te re sa  żydów  n ig d y  ich 
n ie  obchodziły  na seryo. „ P a n  Rom a- 
now icz-pub lioysta  -  są  słow a p an a  F . 
(s tr. 55) — m ia ł ucho i w zrok  sk ie ro ­
w ane n a  żyw o tn e  sp raw y  społeczeń­
stw a, i o g a rn ia ł rów nież ca ło k sz ta łt 
k w esty i ży d o w sk ie j; pan  R om anow ioz- 
d y g n ita rz  m a czas na  ro zstrząsan ie  kw e­
s ty i chow u koni, o p ere tk i i b a le tu  we 
L w ow ie, ale n ie  n a  m  y a ty w ę  i czyn 
w  kw esty i stokroć  w ażniejszej d la  ro ­
zw oju społecznego  kra ju  niż w szystk ie  
z a d a n ia  jeg o  d ep artam en tu  razem  w zię­
te. P an o w ie  Szczepanow ski i  W ito ld  
L ew icki, ja k o  publicyści, rozum ieją całą 
doniosłość sp raw y  żydow skiej, w y g la  
szają  o n iej ś liczne  p rogram y, a  jak o  
m ężow ie czynu  n ie  posuw ają  jej roz 
w iązan ia  an i o krok naprzód . C zem uż 
przyp isać  d z iw n y  te n  rozw ój w ew n ę­
trz n y " .

Je d e n  ty lk o  p. h o fra t E d w a rd  G n ie ­
wosz, ze s ta re j g w ard y i poselskiej, zy ­
sku je  pochw ały  ze s tro n y  p. F eld m an a , 
jak o  w ierny  i czu jny  rzeczn ik  in teresów  
żydow sk ich  — w czem  jed n ak że  stoi 
on osam otn iony  w K ole polskiem .

N ie szczędzi ta k ż e  w ym ów ek p. Feld- 
m ann i d z ien n ik a rs tw a .

„ P ra sa  lib e ra ln a  po lska — pisze 
n ie  lic u je  się z po trzeb am i m ałych  d ą ­
żących  za n ią  szeregów , ani z m ałym  
zasobem  am unicy i, s trze la  n a  oślep 
w praw o i w lewo, ilek roć zobaczy  p rzed  
sobą d łu g i k a f ta n  żydow ski i nos se ­
m ick i" .

„C zy Nowa R eform a  — zap y tu je  da 
lej p . F e ld m a n n  — rep re z en tu ją c a  g łó ­
w nie m ieszczaństw o in te lig e n tn e  i w ięk­
szych  przem ysłow ców , podniosła  k ie ­
d y  głos za ró w n o u p ra  wnieniem  żydów  
w dz ied z in ie  fab ry czn e j i ręko d zie ln i­
czej p ro d u k c jo ?  Czy D ziennik  P o lsk i 
burżoazyę kupców  i m ajstrów  lwów 
sk ich  m ający  za sobą, zw rócił kiedy 
ich uw agę, iż  e ty k ie ta  ch rześc ijaństw a, 
p rzy lep io n a  do ich  grem iów , u k ry w a  
pod osłoną re l g ijn ą  „b ru d n ą "  w alkę 
k o n k u ren cy jn ą  z ż y d a m i?  A  K u ryer  
Liuow ski p rzeczy  całkow icie p ro g .am o w i 
sw ojem u, k u lm inu jącem u  w dążeniach  
p rzeciw  kastow ości sz lach eck ie j, g d y  
żyd chce w ydzierżaw ić  P odhajce".

O rg an a  k o n se rw a ty w n e  Czas i Prze­
gląd  po tęp ia  rów nież  p. F e ld m an n  za 
ich sposób zachow an ia  się w zględem  
żydów . N a Przegląd  je s t  on popro itu  
o b n rz o n y ; Czasowi zaś za rz iu a , że cho­
ciaż  g łosi ła skaw ie  w obec żydów  zasa­
dę „ to le ra n c ji" , lecz skoro id en ty fiku je  
z polskością rzy m sk i kato licyzm , p rzeto

m o ia  pośw ięcić d la  żydów  swoich 
sy m p a ty j i in teresów . Z resztą , w edług 
zd an ia  p. F e ld m a n n a , sp raw a żydow - 
s a je s t  sp raw ą „m ieszczańską" , a po- 
m ew a ż  Czas rep rezen tu je  dążen ia  i in- 
te re sa  feudalów , więc je s t  p rzeciw nym

pieniądze, ale ja  ten in teres nie p r o w a ­

d z i ł ,  j a  się do tego nie m ieszał, bo
gdziehy ja  m iał czas takie rn c liU D k ii 

p r o w a d z ić  z chłopam i na  szóstki! a onyj 
z t e g o  żyli. Ten w a s z  — dodał z bły-
8J e m  w oczach, który darem nie chciał 
stłum ić — ,,,.
siołowski nu , r sz nowy rządz,,a’ "
ho ho, to w iJlka e łn  JGSt flIlanzra,u lster’ 
a a ^  ^v.a, ou odebrał bic-
dnym źydkom ten in te res  nu .  c 
to odebrał, ale ,0 n ie mój ^ t l r e s  co
m nie do tego? Jak  odebrał, to p r ’ 
dło, niech ou zdrów pożytkuje, niech on 
się nacieszy, niech on się nasm akuje, 
moje krewny przez to n iezg iną z głoduj 
p. Kubok nie je s t taki człowiek, coby 
on sam m ieszkał w bogatym p ah cu , 
siedział na miękkie fotele i ub iera ł się 
w jedw abie — m ów ił, gładząc się po
jedw abnym  żupauie, wskazując na swoje 
pluszowe fotele i rozglądając się z dumą 
po pokoju — a jego fam ilia ginęła z gło­
du- Nu, co ro b ić?  O debrał pan rządzca 
jed en  in te res , da im p. Kubok iuny, a 
z tego pan  W yszałoski będzie tłusty ; ja  
SIę już  do tego nie m ieszam .

' A dlaczegóż n as  pan tak nrześla 
dujesz ? dlaczego pan nas ścigasz, jak 
wrogów ? czy my panu zrobili jaką krzy­
wdę, czy p. Słonimski- zaw in ił co p an u ?

żyw iołow i m ie sz c z a ń sk iem u , czy  je s t  
nim  żyd , czy n ie  ż y d : G o ldm ann  czy 
R om anow icz. A postro fę  ao  Czasu  koń-, 
czy p. F e ld m a n n  s ło w am i: „S w oją d ro - ' 
g ą ,  m óg łby  Czas u s trzed z  się  tak ich  
n isk ich  in sy n u acy j, ja k  ch rzczen ie  m ia ­
nem  żyda każdego p rzestępcy , np. H en- 
dyg ierego ."

Jed n em  słow em , w e w szystk ich  obo­
zach  polskich widzi p. F e ld m an n  za 
m ało m iłości d la  żydów . Ci zaś, co dla 
p o lity k i ośw iadczają  im  sw oje afek ta , 
m e czy n ią  tego  szczerze. N a zg ro m a­
d zen iach  w yborczych  i w ogólnikow ych 
a rty k u łach  d z ien n ik a rsk ich  zb y w ają  ż y ­
dów  g rz e c z n o śc ia m i, a ie  w  ży c iu  pra-, 
k tycznem , p rzy  in teresach , d oznają  ż y ­
dzi n a w e t ze s tro n y  najlibera ln ie jszycL  
Polaków  chłodnej n ieufności. Sam i p rze­
to m uszą sobie p rzy p isać  to  następstw o , 
iż w m iejsce s tro n n ic tw a  żydow skiego, 
k tó re  chciało kochać Polaków , ale nie 
m ogło zacząć tego  kochania , n ie  w idząc 
w zajem ności, p rzychodzi te raz  ra d y k a l­
ny „Syon" z re z o lu tn y m  organem  sw o­
im  p- t- P rzyszłość.

T ak i je s t  m niej w ięcej sens m o ra l­
n y  „o sta tn ieg o  słow a" zb an k ru to w an e­
go s tro n n ic tw a  „Polaków  m ojżeszow ego 
w y zn am a"

Teofil M crunowicz.

0 manewrach cesarskich
w Galicyi.

w ydało m iu is te ry u m  w o jn y  następu jące  
za w ia d o m ie n ie :

M anew ry  korpusu  10. i 11- w G a li­
cy  i , w zm ocnionych la n d w e rą , odbędą 
się m iędzy  3 . a 7 . w sześnia w obecno­
ści cesarza  n a  te ren ie  m iędzy Sa.neun 
od zachodu, g ran icą  państw ow ą od pół­
nocy, rzek ą  W ero-zycą  i ko leją  Zółkiew - 
B e łz e c  od w schodu, a rzekam i S trw ią- 
żerc i D n iestrem  od południa. N aczelny  
k ie runek  obejm ie j ln y  in spek to i arm ii 
fe ldm arszałek  arcy k siążę  A l b r e c h t ,  
k tórem u d o d an y  je s t  sze f jn eg o  sz tab a  
je n e ra ł br. B e c k .

T eren  m anew rów  je s t  po najw iększej 
częś.d pagórkow aty , dość m ocno za le­
siony, rozcz ło n k o w an y . W znosząc  się 
łag o d n ie  ku północnem u w schodow i, 
dochodzi na l in ii Ż ółkiew  - B ełżec do 
najznaczniejszej w ysokości , i m niej 
w ięcej na  gościńcu Ż ółk iew  - B ełżec 
dość n ag le  td c in a  się  od dorzecza B u ­
gu . W spom niana lin ia  wysokości tw o ­
rzy  zarazem  dział w ód m iędzy  dorze- j 
czarni Sanu i D niestru  po jednej a B u -' 
gu  po d ru g ie j s tro n ie . W y p ły w a ją  tam  
liczne, w k ie ruuku  w schodnio zacho­
dnim  p ły n ące  stru m ien ie  , k tó re  sam e 
przez się n ieznaczne, a le  p rzez  sw oje 
we wielu m iejscach b a g n is te , a gd z ie ­
n iegdzie  to rfiaste  b rz e g i , p rzez gęste  
s ta w y  i częstokroć  m okre jin a  dolin, 
przeszkody dość znaczne ruchom  w ojsk 
staw ia ją .

Z najdu je  się  na  ty m  te re n ie  dość 
w iele o sa d , k tó re  je d n a k  d la  swojej 
l i c h e j  budow y, tudz ież  panującej we 
wielu m iejscach n ieczy sto śc i, n ie  ko- 
uieoznie się n ad a ją  do um ieszczenia 
wojsk, zw łaszcza tu ż  po żn iw ach , k ie­
dy  stodoły  są  zapełn ione. G ru n t je s t  
p rzew ażnie  p iaszczysty , m iejscam i gli 
n iasty , zd arza ją  się też  kaw ały  czarno- 
ziem n, k tó re  to rodzaje  g leby  p osuw a­
nie się w ojsk n ie ty lk o  po za kom uni- 
kacyauii u tru d n ia ją , ale  tak że  pochód 
po liczn y ch  w praw dzie, a le  p rzew ażn ie  
m ało co w arty ch  kom unikacyach  w cale 
uciążliw ym  czynią. J a k  w iadom o w cza­

sie sło ty  p rze s trzen ie  p iasczyste  ła tw iej, 
g lin ia s te  zaś i  czarnoziem ne daleko mo 
zolniej p rzeb y w ać  m ożna.

Z ty c h  w ięc pow odów  w ojsko, tak  
co do ruchów  ja k  i co do um ieszczenia, 
m ogą sp o tk ać  w  p ew nych  okoliczno- 
óciach dość w ie lk ie  t r u d y ;  za rząd  w o j­
skow y przeto  w szystko  uczynił, aby  te  
tru d y  o ile  m ożna um niejszyć . T ak  
cała, b io rąca  u d z ia ł w  ty c h  m anew rach  
p iecho ta  została  w  now ego rodza ju  n a ­
m io ty  zaopatrzona, i poczyniono szereg  
zarządzeń  celem  zachow ania  w ojska  w 
zdrow iu .

P rz e d e w sz y s tk ie m  n a leży  tu  p o d ­
n ieść , że  na  ro zk az  c e sa rz a  ż o łn ie rze  
n ie ty lk o  podczas m anew rów , a le  ju ż  
w czasie  p o ch o d u  n a  te r e n  m an ew ro ­
w y, co d z ie ń  w y s ta rc z a ją c ą  p o rcy ę  
w ina  o trz y m y w a ć  b ęd ą . N iem n ie j też 
w ik t w y d z ie lo n o  ta k  o b fity , j a k  ty lk o  
fu n d u sz e  b u d ż e to w e  n a  to p o zw ala ły .

K ażd y  ż o łn ie rz  m a n ie ść  z sobą, 
ja k  n a  w o jn ie , p o rc y ę  d o d a tk o w ą  i 
t r z y  zapasow e, z k o n se rw ó w  s k ła d a ­
ją c e  się  p o re y e ; w ik t n a  t r z y  dn i 
w iozą’ z ty łu  fu rg o n y . D la  z a p o b ie ż e ­
n ia  szk o d liw y m  w pływ om  dość lic h e j 
m ie jscam i w ody , z a o p a trz o n o  zn a c z n ą  
część ż o łn ie rz y  w n ow ego  ro d z a ju  fil­
try , lek k ie , zd a łe  n a  w o jn ę  i teg o cze- 
sn y m  w ym ogom  h y g ie n ic z n y m  z u p e ł­
n ie  zad o ść  czy n iące , p odczas g d y  w szy ­
scy  in n i p ro s te  w o reczk i filtrow e, a 
d la  p o p ra w ie n ia  sm ak u  w ody  w szy scy  
ż o łn ie rz e  k w as c y try n o w y  o trzy m a li. 
N ad to  d y w iz y jn y  tre n  s a n ita rn y  p ro ­
w ad z i z sobą  w ięk sze  f iltry  now ocze­
sn e j k o n s tru k c y i, w z ię to  te ż  z sobą 
s tu d n ie  n o rto n o w sk ie , ta k  iż  w d an y m  
ra z ie  ca łk o w ic ie  b ęd z ie  się  m ożna 
obejść  bez ty c h , ja k ie  są, s tu d n i.

D w ór ce sa rsk i zn a jd y w a ć  się  b ę ­
d z ie  w R ad y m n ie , n acze ln e  k ie ro w n i­
c tw o  w  R adym nie , p ó źn ie j je d n a k , 
w edle p rzeb ieg u  m anew rów , p rz e n ie ­
s io n e  zo stan ą .

K orpusy  z g io m ad eą  się  d. 30. i 31. 
s ie rp n ia  na  w y z n aczo n y ch  sobie  s ta ­
n o w isk ach , z k tó ry c h , ab y  u k ła d  m a­
n ew ró w  w ta jem n icy  się zachow ał, 
d o p ie ro  tu ż  p rz e d  rozpoczęciem  m a­
new ró w , p rzez  n acze ln e  k ie ro w n ic tw o  
w y p raw io n e  z o s ta n ą  k u  pozycyom , 
z k tó ry c h  m an ew ry  się  ro zp o czn ą . 
R ów nocześn ie  o trz y m a ją  dow ódzcy  
obu  o d d z ia łó w  su p o zy cy ę  w raz  ze z le ­
cen iem , na  k tó ry c h  p o d staw ie  c a łk ie m ! 
w ed łu g  sw ego ro z u m ie n ia  o perow ać  
m ają, i nacze ln e  k ie ro w n ic tw o  w p ły ­
w ać ju ż  n ie  b ędz ie , a to , ażeb y  w y ­
n ik  m anew rów  z u p e łn ie  by ł sw o b o d n y .

D la teg o  też  n iep o d o b n a , choćby  
w p rz y b liż e n iu  z g ó ry  o k re ś lić  p r z e ­
b ieg u  m anew rów , an i te ż  o zn aczy ć  
m iejsca, g d z ie  się  zak o ń c z ą  — ja k o ż  
p o w ró t w o jsk  z p o la  m an ew ró w  d o ­
p ie ro  na  m iejscu  za im p ro w izo w ać  b ę ­
dzie  p o trzeb a , co d la  k ie ru ją c y c h  p o ­
w ro te m  o rg an ó w  b iu ra  k o le jo w e g o  i 
d la  d o ty czący ch  zarząd ó w  k o le jo w y ch  
ba rd zo  d o b rą  będzie  sz k o łą  na  w y p a ­
d ek  w ojny .

Z pow y ższeg o  w y p ły w a , że m an e ­
w ry  k o rp u só w  10. i 11 . w sk u te k  o d ­
p o w ied n ieg o  w ojn ie  u k ła d u  te re n u  
m anew rów , k tó ry  j e s t  in te re su ją c y m , 
tu d z ie ż  w sk u te k  n ad z w y c z a jn y c h  za 
rz ą d z e ń  z d ro w o tn y c h  i im p ro w izo w a­
n eg o  w y p ra w ie n ia  w o jsk  z pow ro tem  
z p o la  m an ew ró w , bez w ą tp ien ia  d la 
w sz y s tk ic h , b io rących  w  n ich  udział, 
b ęd ą  sz k o łą  w ielce  p o uczającą  oo do 
o s ta te c z n e g o  ce lu  w sze lk ich  ćw iczeń  
w o jsk o w y ch , tj. w o jn y

a rc y k s . A lb rech t i s z e f  je n . s z ta b u  b r .  
B eck. S zefem  d z ia łu  o p e ra c y jn e g o  b ę ­
d z ie  p u łk o w n ik  P o tio rek . D ale j do 
d z ia łu  te g o  p rz y d z ie le n i z o s ta l i : k a ­
p ita n o w ie  P o d h o ran y i, P rz y b o ro w sk i, 
br. Ivuhn, S ch u sch n ig g , K rau s — ze 
s z ta b u  je n e ra ln e g o  i p o ru c z n ik  w ę g ie r­
sk ie j o b ro n y  k ra jo w e j P e rn e c z k y . S z e ­
fem  d z ia łu  szczeg ó ło w eg o  (d e ta il)  b ę ­
d z ie  je n e ra ł-m a jo r  S ch ó n a ich , a do 
d z ia łu  te g o  p rz y d z ie le n i z o s ta li  p u łk o ­
w n ik  A u sp itz  i k a p ita n  H anke . F li- 
g ie la d ju ta n tó w  będz ie  dw óch : m a jo r 
h r . C h o tek  i  m a jo r  Som ogy. Do szcze  
g ó ln y c h  p o s łu g  p rz e z n a cz e n i z o s ta li o- 
fice row ie  : p o d p u łk o w n ik  h r . H om pesch, 
ro tm is trz  F e rd y n a n d  ks. L o b k o w itz , 
p o d p o ru c z n ik  J a n  ks. S c h w a rz e n b e rg  
i p o d p o ru czn ik  M ikołai ks. P alffyv

K om en d an tem  p lacu  będ z ie  k a p ita n  
K ohl, a z a rz ą d cą  p ro w ia n tó w  p o ru ­
c z n ik  D a ttn e r .

K ie ro w n ic tw o  polow ej ko le i ż e la ­
zne j obe jm ie  m a jo r  je n e ra ln e g o  sz tab u  
V ajna  z cz te re m a  oficeram i, je d n y m  
u rz ę d n ik ie m  in te n d a n tu ry  i  dw om a u- 
rz ę d n ik a m i p ro w ia n tu ry . O prócz te g o  
p rz y d z ie lo n y  im  b ęd z ie  je d e n  u rz ę d n ik  
ja k o  z a s tę p c a  je n e ra ln e j  d y re k c y i k o ­
le i a u s try a c k ic h  i dw óch u rz ę d n ik ó w  
k o le jo w y ch  z  lw o w sk ie j i k rak o w sk ie j 
d y re k c y i ru c h u .

K o m e n d a n t lw o w sk ieg o  k o rp u su  ks. 
W in d isch -G rae tz  figurow ać_będzie , ja k o  
z a p ro sz o n y  je n e ra ł ,  a ja k o  sęd z io w ie  
i  ich  p o m o cn icy  u s ta n o w ie n i z o s ta li : 
k o m e n d a n t k o rp u su  k ra k o w sk ie g o  b r . 
K riegham m er, fe ld m a rsz a łk o w ie  - p o ru ­
czn icy  M erta , b r. W ersebe, br. S z ta n - 
kow ics, je n e ra ł-m a jo ro w ie  L a tsch er, 
B eck, E m il G u tte n b e rg , h r . G e ld em , 
E isen sto in , b r. M artens, K aro l G u tte n ­
b e rg , H o rseck y , p u łk o w n ic y  br. Malo- 
■wetz, S ig litz , I lu o e r , D ’E lv e r t, R ezn i- 
cek, p o d p u łk o w n ik  b r. W eigel, m a jo r 
b r. YVeber, k a p ita n o w ie  K oller, M adló, 
P o lak , E is le r , S e id le r, H ab ich , L erscb , 
h r. S tu rg k h , H ab erm an n  ze s z ta b u  j e ­
n e ra ln eg o .

K orpusem  10. k o m en d e ro w ać  b ę ­
d z ie  fe id m a rsz a łek -p o ru c z n ik  A n ton i 
G a lg o tzy  z szefem  sz ta b u  je n e ra ln e g o  
p u łk o w n ik iem  P in o , k o rp u se m  11. 
fe ld m a rsz a le k -p o ru c z n ik  K aro l F isc h e r  
z szefem  s z ta b u  je n e ra ln e g o  p u łk o ­
w n ik iem  F isc h e r-C o lb rie .

W  sprawie 
wyborów nzupełaiającyoh.

L w ó w  d. 31. s ie rp n ia .

D o R a d y  p ań stw a  z ok ręgu  w iej 
sk iego J a r o s ł a w - C i e s z a n ó w  w 
m iejsce śp. h r . W ład y s ław a  K o z i e -  
b r o d z k i e g o ,  i do sejm u z okręgu  
D o l i n a  w m iejsce śp. p. M a z a r a  
k i e g o  donosi D iło  że oo do piew sze- 
go  w yboru  „R u sin i ju ż  przed kilkom a 
m iesiącam i się porozum iew ali m iędzy  
sobą, sądząc, że w ybór będzie w cześniej 
ro zp isan y  n  Ł się stało. R u s k a  i n t  e- 
l i g e n c y a  tam tejsza  um yśliła  p o s ta ­
wić k an d y d a tu rę  k o g o ś  z i n t e l i -  
g e n c y i  r u s k i e j ,  aby zasilił słaby 
fclub ru sk i w  R ad z ie  państw a. Z  d ru ­
g ie j je d n a k  s tro n y  I n d  w i e j s k i ,  k tó ­
ry  tego  roku  w zgodnem  połączeniu  z 
in te lig en cy ą  ru ską  bardzo szczęśliw ie 
przeprow adził w ybór u zu p e łn ia jący  j e ­
dnego w łościan ina ru sk iego  do ja ro s ła w ­
skiej R ad y  pow iatow ej, u z n a ł  z a

j r z e c z  b e z p i e c z n i e j s z ą  p o s t a w i ć
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czy nie płacił rzetelnie procentów, c/y 
nie oddał kapita łu , czy skrzyw dził pana
w czem ?

— Pan B artłom iej wio dobrze, że ja  
nie pożyczał p. Słonim skiem u pieniądze 
dla żadnych pro entów, bo to nie mój 
i n t e r e s ! J a  jestem  kupiec, a nie weks
l a r z ; kupowałem od dziecka, a nigdy 
nie życzyłem na procenta, bo to nie mój 
in teres, ' j a  na lichw ie nie zrobił swój 
m ajątek, tylko na swojej g ł o w i e ,  na swo­
jej kaufm anische politik, na swoje szczę­
śliw e spekulaeye. Jak  ja  pożyczałem P- 
Jerzem u pieniądze, to ja  to robiłem na 
sąsiedzką grzeczność, pom agałem  po są ­
siedzku, pan wie k ie d y ; a procent, co to 
był za p ro c e n t?  i co to był za kapitał 1 
g lu ,■ i-ł parę tysięcy koron, to B artło­
miej wie, czy p. Kubok ma, czy p. K u­
bok nie ma, to zaw sze on zostanie p. 
Kubok. Ale jak  p. Słonim ski przestał 
być sąsiad, jak  p. S łonim ski zrobił się 
gescbaftsm an, jak p, S łonim ski zaczął 
prowadzić spekulaeye, ja k  p. Słonimski 
już  nie je s t p. S łonim ski, ino tylko m it- 
concurent z żydkam i do handlu sianem, 
nu, to ja  tak z nim  postępuję, jak  on ze*| 
m ną. N ie th  p. S łonim ski kiedy chce pro­
wadzi in teresa , ale za swoje pieniądze, a 
nie za moje, nie za żydowskie. Pan B ar­

tłom iej sam powie, gdzieby była moja 
k u p ie c k a  polityka, aby ja  jem u daw ał w 
rękę swój w łasny kij, żeby on mnie b ił?  
gdzieby był mój kupiecki rozum, aby ja  
jem u pożyczał pieniądze na dwadzieścia 
cztery procent, żeby on zarab iał pięć­
dziesiąt, kiedy ja  sam  mogę zarobić całe 
pięćdziesiąt; na co ja  mam stracić  dw a­
dzieścia sześć procent ? Czemu on ma 
mojemi pieniądzm i zarobić to, co było 
m oje?

— N ikt od pana też pieniędzy nie 
żąd a ; ale za co pan nas prześladujesz, 
za co pan z nami wojnę prowadzi ? Chło­
pi zbuntowani nie chcieli kosić łąk, spro­
wadziliśmy górali, zakazałeś pan sp rze­
dać nam chleb i mąkę, a teraz zakaza­
łeś pan siano kupować, i n ik t naw et za­
targ  -'wać go nie chce. N asłałeś pan na 
nas wodę i ogień i wszelkie klęski i 
chcesz nas zniszczyć koniecznie. Czy to 

się godzi?
Kubok zerw ał się z k rzesła  z jak ąś  

gw ałtow ną szybkością, ale Uspokoił się 
zaraz i prostując swoją słusznę postać 
dum nie g ładził siw ą brodę i m ówił spo- 
kojuie, chociaż widocznie w zburzony :

-  Dawno temu były czasy kiedy 
rozkazywali sam e wojewody, iak kazali
żydkowi pływ ać na  p iasku , to  J n  pływ a)

d a t u r ę  w ł o ś c i a n i n a ,  i w skazał

i cieszył się, że mu nie kazali pokazy­
wać nurka. D zisiaj Kubok je s t  pan i 
Kubok rozkazuje. Tak je s t!  J a  nie po­
zwoliłem , aby żydki sprzedaw ali panu 
Słom skiem u eh leba i mąki, bo pan  S ło ­
nim ski jest mój m itconcurent, a ja  nie 
potrzebuję karm ić chlebem  mego konku­
re n ta ;  kazałem  ludziom  m oim , aby nie 
szli kosie do p. S łonim skiego, i kaza­
łem, aby słana  nie kupow ali u p. Sło 
nimskiogo, bo on je s t  mój m itconcuren t, 
bo on robi te  in te re sa  eo ja ;  za to on 
nie dał pojechać koleją mojem u fak to ro­
wi i kazał mu piechoto b iegać  koło w a­
gonów, aż on się  spocił, to je s t  polityka 
kupiecka, to je s t w alka ekonom iczna. Ro­
bił w alkę p. S łon im sk i, to i ja  robię. 
K azałem , i posłuchali, bo Kubok je s t 
pan i sw oje ludzie m uszą go słuchać. 
N iech p. S łonim ski rozkaże, czy go po­
s łu c h a ją ?  J a  n ie  zaczynał tej wojny, 
ale ja k  ja  zaczepiony, to ja  pokużę, co 
ja  znaczę, i co ja  mogę. P an  Bartłom iej 
je d n a k  bardzo się pom ylił ■— dodał po - 
nosząc się na  palcach i brw i d o g  ry scią 
gajac -  j a  n ie  nasełałem  ani wodę ani 
ogień, ja  n ie  jestem  żaden podpalacz, 
ani z przeproszeniem , żaden dureń , że­
bym kazał pa lić  asekurow ane ste rty , i 
żebym  zatopił dwie w.ązkv s.ana.

n aw et n a  pew nego w łośc ian ina  la s k ie ­
go. P o l a o y  zaś je d n i w y d źw ig n ę ii 
k a n d y d a tu rę  polskiego księdza, P a s to ra  
z R ad y m n a , a drudzy poczęli s ię  o g lą ­
dać za  k an d y d atem  szlachcicem . T a k  
s ta ła  sp raw a przed kilku m iesiącam i.

„P o  rozp isan iu  w yboru zaszła  ta  
zm ian a , że do akcy i w yborczej w m ie­
szał się n ow y  czy n n ik ,a  to Z w i ą z e k  
s t r o n n i c t w a  c h ł o p s k i e g o  z 
Nowego Sącza, zo sta jący  pod p rzew o­
dem  posła  P o to czb a  a w pływ em  ks. 
S to jałow skiego . Z w iązek  te n  ogłosił s is 
cen tra ln y m  ch łopsk im  kom ite tem  w y ­
borczym , zapow iedz iał zw ołan ie  wieoa 
do Ja ro s ław ia , i w idoczn ie  chce roz­
s trz y g n ą ć  sp raw ę k a n d y d a tu ry , zap e­
w ne n a  korzyść ks. P a s to ra " .

D iło  ośw iadcza, że R u sin i n ie  po­
w in n i się dać zb ić  tem  z tro p u  i ko­
n ieczn ie  s ta ra ć  się  o w y b ó r R usina , 
(n ie dodaje  czy z in te lig en cy i czy z 
chłopa), a to  choćby  z te j p rzy czy n y , 
że każdy  k a n d y d a t polski w ejdzie  do 
K oła  polskiego i będzie z n iem  ta k  
ja k  poseł Potoczek, so lidarn ie  g łosow ał.

D iło  p raw dopodobnie zgodziłoby  się  
raczej na  jak ieg o  N R m oa, l o b  żyda, 
k tó ry b y  do k lu b u  „zjednoczonej lew i­
cy" plenorow skiei w stąp ił, an iż  li  na  
k a n d y d a ta  polskiego.

Co do w y boru  w D olińskiem . po ­
w iad a  D iło , że o k an d y d a tach  zaczęto  
m ów ić dopiero po rozp isan iu  w yhoru , 
i dodaje, że k an d y d a tu ry  ks. Ł o p a ty ń ­
sk ieg o  z D oliny , sędziego G rabow iń- 
sk iego  i p. W ito sław sk iego  z W ełd z i-  
rz a  po jaw iają  się  p rzy  każdym  w yb o ­
r z e  w  D o liń sk iem : n ie  dziw  też, że 
„w y p ły n ę ła  k a n d y d a tu ra  jak ieg o ś  d ro ­
bnego szlachcica, p. W aligórsk iego , bo 
ja k ż e ż  m ó g łb y  się obejść w y b ó r bez 
k a n d y d a tu ry  bodaj je d n e g o  szlachcica 
po lsk iego" K rąży  te i  w praw dzie  w p o ­
w iecie do lińsk im  w ieść, że tam te jszy  
s ta ro s ta  p. N aw rock i n a  se ry o  m yśli 
ub ieg ać  się  o m a n d a t poselsk i, choćby  
m iał n aw et z rezygnow ać ze  s łu żb y  r z ą ­
dow ej - tu  sensu  D iło  n ie  kończy , 
ty lk o  s taw ia  trz y  k ropk i.

D iło  stanow czo ośw iadcza, że a n i  
jem u , ani zapew ne n ikom u  w  D o liń ­
sk iem  n iew iadom o, iż b y  się prof. B a r-  
w ińsk i s ta ra ł o m a n d a t do sejm u. H a -  
łyczanyn  poó a ł tę  wieść, ab y  zohydzić  
p. B arw ińsk iego . N akoniec ta k  w śród in - 
te lig en cy i ru sk ie j, ja k  i ludu  podnosi 
n i ę  -O J  o ś  «  i  e h  i og-o-,
adwokaśla ze S try ja , k tó ry  sw oją d z ia ­
ła lnośc ią  w sąsiedn im  pow iecie s try j-  
skim  dał się  poznać, a  poniew aż k a n ­
d y d a tu ra  t a  w y p ły n ę ła  z kół ru sk ioh  
w sam ym że pow iecie do lińsk im , należy  
ją  b rać  n a  seryo. N ie  w iadom o ty lk o  
dodaje  D iło  — czy  d r. O leśnicki jn £  
się zgodził n a  p rzy jęc ie  ofiarow anej 
m u k an d y d a tu ry , i k o ń czy ; „R usin i p o ­
w ia tu  do liń sk ieg o  m uszą oo ry ch le j 
w ziąć się energ iczn ie  do dzieła i p rz y ­
gotow ać w y b ó r — w ogóle R u s in a
szczerego".

KORESPONDENCYE.
K o p e n h a g a  d. 28. s ierpn ia

(Burza w szklance wody. — Bunt jak w opei 
ce. — Sprawiedliwość Tivo!i).

Pierw sza połow a la ta  przebieg ła  
K openhadze bardzo niespokojnie. Te 
już jest spokój. I  dzięki za to Bogu, 
wkrótce przybyć ma do w ybrzeży De 
car rosyjski, a n ieszczęściem  by bj 
gdyby „zięć D an ii" n ie  zn a laz ł cisz

Prow adzim y wojnę, bo pan  rządca  Wy 
szałow ski, co teraz kom enderu je  pan 
Słonim skiego, w ypow iedział nam  wojni; 
ale ja  prow adzę wojnę uczciwą, my ni 
żadne podpalacze, an i ja , ani m oja fa 
ra ilia . J a  dziękow ać Bogu zrobiłem  wiel 
ki, bardzo wielki m a ją te k ; j a  jakbyn 
chciał, to bym  sobie dzisiaj kupił cap 
Słonina, cały klucz S łonim ski, całe Sło 
n im skie państw o razem  ze zam kiem  
ze w szystkim i sukcesoram i, ale na  m a 
jątku moim nie ma ludzkiej krzywdy 
ani łez Judzkich. Mój m ajątek zrobił, 
błogosław ieństw o boskie, uczciw a p raca 
oszczędność i kaufm dnnische po litik . J  
z nikim wojny nie prow adził, ja  nikogi 
nie niszczył, nikom u n ie szkodził, ji 
nie szukałem  mego zarobku tam , gdzi< 
drugi m iał s tra tę . Ale kto chciał m oje 
szkody — dodał podniosionym  głosem  -  
temu ja  zapłacił, bo u nas w zakoni 
stoi nap isano : oko za oko, ząb za ząb

—  I  cóż panu złego zrobił p. S io 
nim ski ? czyż jem u nie wolno zadzierża 
wić łąki, czyż to n ie  jego o jcow izna?

(C. d , n.)
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spokoju w kraju, który w swej łasce o- 
b ra ł sobie za miejsce odpoczynku !

Ale św iat cały prawie nic nie wie o 
burzacn , które niedaw no temu w strzą­
sały  całą D anią. N ajpierw  były tu roz­
ruchy zupełnie oryginalne. Pewien d z ie l­
ny człowiek, który długi czas przeby­
w ał w A nglii, postanow ił założyć w K o­
penhadze wielkie przedsiębiorstwo spo­
żywcze na wzór angielski, któreby obej­
mowało całe miasto. W tym  celu w ta ­
jem nicy zawezwał kilkuset pow ażniej­
szych ludzi w kraju do utw orzenia to ­
w arzystwa akcyjnego. W ybrano zarząd, 
spisano statuty, i zdradzono... ta jem nicę 
W tej chwili zagotowało się w całym  
kra ju ; mali i wielcy h and larze , wielcy 
m ali przemysłowcy podnieśli k r/.y k : takie 
towarzystwo zrujnu,e s ta n  średn i 1 Pod 
tem hasłem  rozw inięto a6 *tacyę przeciw 
zamierzonemu p rzedsięb io rstw u  i wywo 
łano skandale, które u rąga ją  wszelkiemu 
opisowi.

S ta rs i ludzie  zupełnie s e r /o  opowia­
dają, i e  od czasu w ojny w r. 1864 nie 
było w D an ii takiego ruchu  w śiód ogó­
łu , jaK ten  w yw ołany agitacyą przeciw 
stow arzyszeniu . P ism a zapełniały swoje 
szpalty a rtyku łam i i wiadomościami o 
przedcięfcioistw ie, a wszystkie bezwyjąt- 
kowo stan ę ły  wrogo przeciwko niemn. 
K ażdego w ieczora odbywały się burzli­
we zgrom adzenia i wiece ludowe i po- 
prostu w całej D anii nie mówiono o ni- 
czem innem , jak o tem stowarzyszeniu. 
Pom iędzy osobistościami, przeciwko k tó ­
rym  k ru c ja tę  ogłoszono w pierwszym  
rzędzie s ta ł radca Tietgen, prezes Izby 
handlow ej. S łusznie czy n iesłusznie ob­
w iniano go o protegowanie nowego 
przedsiębiorstw a i ostatecznie m usiał on 
z urzędu swego ustąpić.

Ruch, który przechodził w zaburze­
n ia , trw ał d a le j ; były chw ile, w której 
wielu w ierzyło, że rzeczyw iście dobro 
kraju  zależy od tego, czy p rzedsięb io r­
stwo spożywcze zostanie w K openhadze 
założone, czy też n ie. W  rzeczywistości 
jedne,K nie chod /iło  może tyle o sam 
p ro jek t now ego p rzedsięb iorstw a, ile 
próbną walnę siły  stanu  średniego i s a 
nu urzędniczego. I  po raz pierw szy stan  
śred n i odniósł zwycięstwo : projekt przed 
sięb iorstw a spożywczego został przed u 
rodzeniem  zabity .

Praw ie rów nocześnie trzy kompanie 
pionierów podniosły bunt. B ył to jednak 
ru n t  troszkę operetkowy. Nowy pułko­
wnik przedłużył cz«s ćwiczeń i zajął 
żołnierzom  godziny popołudniowe, które 
oni dotychczas obracali na prywatne za­
robkowanie. Otóż żołnierze z trzech 
kom panij umówili się i gdy pewnego 
popołudnia zatrąbiono pobudkę, na placu 
m usztry staną ł tylko dowódca i pięciu 
podkomendnych. Ż ołnierz nie jaw ił się 
żaden.

W drożono śled two, k tóre  wykazało, 
że Żołnierze nie byli znowu tak bardzo 
winnym i, gdyż dotąd było w zwyczaju, 
że wolne godziny popołudniowe obracali 
na swój użytek, a nadto, że dyscyplina 
pomiędzy nim i z daw ien daw na bardzo 
była rozluźniony. Pomimo to wyrok są­
du w ojennego był bardzo surowy. Sze­
ściu żołnierzy, których uznano jako in ­
spiratorów buntu zasądzono na 21/* roku 
ciężkiego więzienia. W szystkich innych 
ukarano dłuższym  aresztem . Ale opinia 
publiczna obruszyła się i potępiła ten 
wyrok, a naw et ogłoszono okładki na  ro­
dźmy skazanych żołnierzy i w kilku 
dniach zebrauo przeszło 3000 koron.

Oprócz tych spraw  jeszcze jed n a  
spraw a cyw ilna zajm yw ała w tych cza 
sach D anię. Były am erykański konzul 
w K openhadze R yder został p r/ed  paru 
m iesiącam i pod zarzutem  oszustwa i 
kradzieży uwięziony. Podczas śledztw a 
jedno jZ  nieprzyjaznych rządowi pism 
zajmujące się głów nie skandaliczną re ­
porterką, ogłosiło rewelacye w tej sp ra­
wie, na  które jednak  n ie  zwracano dal­
szej uwagi. Po ukończeniu śledztw a wy­
dano na  Rydera wyrok potępiający, ale 
sam iast odesłać skazanego do więzienia, 
n aak an io n u  go. R yder w yjechał do 
W iesi idenu. N atychm iast jednak potem 

ziennikarza, który ogłosił wyżej w zm ian­
kowane rew elacje, zawezwano przed sad 
i zażądano od niego wyjaśnień.

Ten odmowił wszelkich odpowiedzi 
sa  co został uwięziony i przez trzy mie­
siące w więzieniu zatrzymany. Wreszcie 
skazano go jeszcze na  trzy miesiące wie­
zienia. Wyrokiem tym  oburzona została 
m etyiko prasa, ale i opinia publiczna. 
Oto crfowiek, który oszukuje i kradnie,

l 1 w H iBdiie na le tn i wypo- 
k tS rr w W iesbad. nu, a dziennikarz,

S & , b s r v i s : s Hr d gow ośeit więzienia l O sprawiedli-
Jednak  f

ne i smutne myśli
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me od zupełnej zagłady ru in  zamkowych w 
Trokach, Miaddziole i w ielu innych miej­
scach. Stare te pam iątki, pozbawione opieki, 
oddane by ły  niejako na pastwę żydów, roz­
bijających odwieczne baszty i mury w celu 
korzystania z cegieł, k tóie acz przetrwały 
wieki, bezporównania są lepsze i trwalsze 
od wyrobów obecnych, a więc stanowią kę­
sek ła k o n y . Zarządy miejskie oraz władze 
miejscowe, nie umiejące cenió pomników 
przeszłości i nie rozumiejące ich znaczenia, 
nie tylko, że nie przeszkadzały temu wan­
dalizmowi, ale częstokroć same doń rękę 
przykładały. W skutek tego mnóstwo już cen­
nych nader zabytków w kraj o uległo zni­
szczeniu i zagładzie. P P . archeologowie 
zwrócą pewnie na to uwagę i świętokradz­
two to przykrócą. Dotąd zaś władze miej­
scowe, z ciasnego punktu widzenia swego, 
uważały za rzecz polityczną, nie oszczędzać 
na Litwie żadnych zabytków historycznych, 
lecz kruszyć, bió i łam ać wszystko, co prze­
szłość zwyciężonym przypominać mogło.

Z prasy warszawskiej już wiecie za­
pewne o 18 ofiarach.... deszczu w Wilnie. 
Jest to wypadek jedyny w swym rodzaju, 
smutnie ilustrujący wileński zarząd miejski 

cały adm inistracyjny porządek miasta. Do­
piero 18 trupów zatopionych w suterenach 
w czasie burzy dnia 4 sierpnia, zwróciło 
uwagę tych, do których to należało, na ar- 
cnitektoniczne i budowlane wady i odstęp­
stw a od przepisów. W większości domów 
bowiem okna suteren przeznaczonych na 
m ieszkania ludzkie, mieszczą się poniżej cho­
dnika, nieco znów niższego od ulicy. Ani 
kanalizaeyi, ani żadnych dróg podziemnych 
do ujścia wody W ilno nie posiada. Ze 
leży iv kotlinie w śród gór i ma nader spa­
dzistą pochyłość, przeto w czasie każdego 
większego deszczu woda leci strum ieniam i 
przez ulice, tw orząc z nich istne rzeki a 
zatapia piwnice i euteryny.

W i e l k a  s e n s a c y ą z r o b i ł a  n i e ­
d a w n o  w W i l n i e  spraw a przekupek z 
pod Ostrej B ram y, które w ystaw iały tam 
stragany z obrazkami, krzyżykami, medali­
kami i innemi podobnemi świętościami. Do­
nosiliśmy już kiedyś, że obok straganów i 
sklepików katolickich, egzystujących w tem 
miejscu od kilku wieków, osiadło się kilku 
kupczyków sprzedających wizerunki Matki 
Boskiej i krzyżyki z napisami rosyjskiemi. 
Ł apał się na to nieraz anafabetyczny ludek. 
Ale koniec końców odstrychnął się od ro­
syjskich przekupniów. Prawdopodobnie po­
starali się ci o zdyskredytowanie sąsiadek 
swych u władz rządowych.

Jakoż pewnego poranku jedną z więk­
szych straganiarek poci lgnięto do odpowie­
dzialności za sprzedawanie świętości z pol- 
skiemi napisam i. S k l e p i k  j e j  s k o n f i ­
s k o w a n o  i k a z a n o z a p ł a c i ć  k a r y  
p i e n i ę ż n e j  200 rsr. Za główną jednak 
winę polieya poczytała sprzedawane przez 
kupcową szkaplerze, obrazki i modlitewki 
Bractwa Serca Jezusowego, nader prześla­
dowanego w Wilnie i na całej Litwie, uw a­
żanego za Bractwo narodowe. Wszystkie 
straganiarki, zaalarmowane tym wypadkiem, 
udały się z petycyą do generał-gubernatora 
Orżewskiego, który w miejsce łaskawego 
przebaczenia winy zapowiedział surowo, że 
kara wyznaczona na icb towar je st jeszcze 
za m ałą, i że siugo za sprzedawanie świę­
tości polskich wszystkie prześladować będzie.

Wśród niższych katolickich warstw , 
szczególniej w klasie rzemieślniczej, sprawa 
ta oburzające wrażtnie wywołała Ogólnie za­
czyna następować rozczarowanie co do osoby 
jenerał-gubernatora. Nie odstępuje 011 bo­
wiem od polityki wj tkniętej przez Mura- 
wiewów i Koclianowych, a tylko ją  w bar­
dziej delikatnej, wytwornej, że tak powie­
my, formie przeprowadza.

Ciągłe deszcze i ulewy m arnują tu o- 
grom plonów. Żniwa żytnie dotąd nie ukoń­
czone. Zboża kiełkują w snopach, których 
sprzątnąć niepodobna. Brak robotnika do­
tkliwy. Ziemniaki gniją w ziemi, słaby 
wróżąc urodzaj. H andel zbożowy um arł cni j  
kowicie wskutek podwyższenia ceł niemiic-1 
kich. Na razie żadnego zbytu zboże nosze j 

nie ma. Zanim się nowe drogi otworzą. Sra; 
poniesie olbrzymie ekonomiczne straty.

Jednak w tej chwili pierzchły wszyst
kie poważne , smutne myśli z X  go '

.Tiyoli, przesławne
v v j  w —niciim. Jub i­

leusz ten obchodzonym będzie prawie 
ja k  święto narodowe. Tiyoli zostało za- 
łożonem  na mocy przyw ileju C hrjetyaua 
V III w m yśli: gdy hid fcię baw,, nie ay -
śli o polityce. Rzeczywiście też niegdyś 
m iało Tiyoli ujem ne znaczenie dla Ko 
penbagi. Ale to już  dawno temu. Dziś 
gdyby K openhaga nie m iała w le 
yoli, sta łaby  pustką. Tiyoli w ystarcza w 
porze upałów za wszystko

K R O N I K A .
Lwów dnia 31 Sierpnia .

Zapiski Osobiste. P rokurator państwa 
Seredowski, objął napowrót kierownictwo 

prokuratnryi państwa.
H r. Karol Załuski pełnomocny minister 

reprezentant Austro-W ęgier w komisyi pu­
blicznego długu egipskiego, po kilkumiesię
eznym pobycie w  Iwoniczu i Krynicy, bawi 
w  Krakowie.

Mianowania. Minister oświaty m iano­
w ał nauczyciela szkoły rolniczej w  Kobier- 
nicach Konstantego Bieleckiego, nauczycie­
lem głównym w  seminaryum naucz.ycielskiem 
w  Rzeszowie, dra M .chała Kociubę prowi­
zorycznym nauczycielem głównym semi- 
naijum. naucz, w  Stanisławowie 
rycznego nauczyciela głównego

prow izo- 
w seinina-

™U^ “ a.UCZyoiel8kiela w Rzeszowie Antonie-
jit

borze. 86minaryum nauczycielskiem w Sam-

irn TTW  w XbZeSZOWie.
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piszą do B e. poznańskiego: Miasto nasze 
przepełnione jest Rosyanam i przybyłym i na 
Zjazd archeologiczny, który rozpoczął swe 
ozynności dnia 13 sierpnia. Z Polaków spo 
tykamy tam tylko p A. Gawińskiego i Mie 
rzyńskiego z W arszawy. Oprócz tych dwóch 
wybitniejszych osobistości, nie m a prawie 
reprezentantów narodowości naszej. In te li­
gentny ogół zachowuje się nieufnie wzglę­
dem uczonych moskiewskich, podejrzywając 
nie bez racyi, iż nawet w kwestyach nau- 
Ljw yih, archeologicznych, tendeneya poli- 
tyczna, idea obruwczenia, na wierzch wy­
leś*. m m . Jeden tylko dobry skutek spo- 
dłiewany test ze Zjazdu a  mianowicie oeale-

Prezentę n a  rz. D m w *  
la tionis  w  T uchow ie  a  reg ia e  col~
w a te lse w o  » . t m . U . ' f e * ? 1* 1 
H ry n ie w ie c k i, b . b isk u p  w ileńsk i ; 1
b isk u p  p e rg e ń sk i  in  parlibus i, J ła J ff* ' 

Dyrektorem sch ro n isk a  d la  zan i d h*’ 
n y c h  ch ło p c ó w  z fu n d acy i k s. Aleksandra 
L u b o m irsk ie g o  m ia n o w a ło  nam iestn ic tw o  ks 
A n to n ieg o  Langa, k tó ry  poprzednio  podobne 
f u n k c je  s p e ł n ia ł  w  z a k ła d z ie  d roh o w y sk ń  

S la b y - W  W iązo w n icy  pod J a ro s ła w ie m  
z a w a r ty  z o s ta ł  zw iąz ek  m ałż eń sk i m iędzy 
p a n n ą  P e la g ią  K a rp iń s k ą  a  p. d r . B o les ła ­
w em  B u sz c z y ń sk im , d o cen tem  w szechnicy

J a 8 Ś lnbÓ hr!e J u l iu s z a  T a rn o w sk ie g o  z h r a ­
b ia n k ą  G a b ry e lą  S ta rz e ń s k ą  o d b y ł się  w czo ­
ra j p rz e d  p o łu d n ie m  w  k o śc ie le  a jsw . 
M ary i w  K rak o w ie , w ś ró d  og ro m n eg o  u d z ia ­
łu  p u b liczn o śc i. N o w o żeń co m  p o b ło g o s ła w ił

ks. kan. Puszet a mszę ślubną odprawił ks. 
kan. Zwoliński, proboszcz-jubilat z Dukli.

W sprawie deziniekeyl. Reskryptem 
z d. 16. bm. uwiadom’ło m inisterstwo spiaw  
zewnętrznych wszystkie władze polityczne, iż 
od tej chwili m ają być z ca łą  ścisłością 
wykonywane uchwały najwyższej rady sani­
tarnej, określające postępowanie desinńk- 
cyjne w czasie epidemii cholery. Przepisy 
te i wskazówki ogłoszonymi już były w za­
łączniku do reskryptu m inisteryalnego z d. 
16. sierpnia 1887 roku, a nadto okazały 
się one w osobnej odbitce i w handlu księ­
garskim . W prosty i przystępny dla każde­
go sposób jebt tam  wskazane przedewszyst- 
kiem co kiedy i w jak i sposób powinno być 
desinfekeyonowanem. Następnie ostrzega r a ­
da san itarna przed nżywanien, rozmaitych 
środków, niestety bardzo wsróa ogółu roz­
powszechnionych a częstokroć szkodliwych 
lub bezcelowych.

Dyrekyya rucha kolei państwoJ 
wy eh donosi, że począwszy od 20. b. m, 
kursują wozy sypialne przy pociągach po­
spiesznych nr. 1/301 i 302/2  między K ra­
kowem i Czeruioweami.

Powodem odroczenia wyborów nń po-' 
sła do Rady państwa z m. Lwowa w miej­
sce dr. F r. Smolki jest przedewsystkiem to, 
iż na term in pierwotny nie m ógł być wy­
kończony alfabetyczny wykaz wyborców, któ­
ry w dodatku musi być interesowanym po­
dany do przeglądnięcia i do wniesienia re- 
klamacyj przynajmniej na 8 dni przed d n ie ^  
wyborów.

Wskutek rozkażą cesarskiego, aby
podczas manewrów żołnierze otrzymywali ra- 
cye wir.a, rzuciły sie zarządy pułkowe za 
kupnem w ina we Lwowie. Cena togo arty; 
kułu na ta rgu  lwowskim znacznie podsko­
czyła.

Zapisy dziatwy do ogródka froeblow*- 
skiego poprzednio na ulicy Batorego 1. 32 
odbędą się w dniach 5, 6 i 7 września, o- 
becnie na ul. Batorego 1. 11. parter, drswi 
Nr. 3. ■' •'

Oddawna znany ten zakład rodzicom 
troskliwym o wychowanie swej dziatwy 
polecają rodzicom tak władze szkolne jak 
i osoby z pedagogią zawodowo obeznane.

Maryan Signio wróciwszy do Lwowa, 
rozpoczyna z dniem 1. września naukę gry  
na fortepianie. Szkoła jego znajduje się na 
ul. Fańskiej 1. 12.

Morderca czy szaleniec? Dziwnie 
tajemniczy wypadek zdarzył się we środę 
popołudniu we Lwowie przy ulicy Czarniec­
kiego 1. 26 w kamienicy p. Wajdy. W ka­
mienicy tej, kolosalnych rozmiarów, trzech: 
piętrowej, o wielkich oficynach, są cztery 
klatki schodowe i nceszka kilkadziesiąt fa- 
milij. Jak  zwykle w porze letniej, wiele 
partyj wyjeżdża na świeże powietrze, pozo­
stawiając mieszkanie pod dozorem zaufanej 
służącej lub służącego. W łaśnie wczoraj pro­
fesor S, mając powrócić z rodziną z wile- 
giatury, uwiadom ił służącą, by odpowiednio 
mieszkanie przyrządziła na przyjęcie pań­
stwa, którzy wieczornym pooiągiem do Lwo­
wa wrócą. Skrzętna sługa przyrządziwszy 
wszystko, co należy, u łożyła sobie,, iż najle­
piej Dędzie rozpocząć gotowanie obiadu po 
południu, by świeży wir.czoyem stanął .na 
stole. O godzinie 3-ciej z południa, z peł­
nym koszem w iktuałów , które do sporządze­
nia obiadu poskapywała, w racała d> dyuió. 
nie zwracając wcale uwagi iia 'to , I z 'iU tfś . 
r.ią podąża jak iś mężczyzna wysoki, o błąd 
włosach, z brodą, w jasnym  kapeluszu, 
dość porządnie ub ran j, który wyszedłszy 
krok w krok za nią na 8-cie piętro, wszedł 
do kuelini. Tu, widocznie świadom stosun­
ków, począł Się wypytywać, kiedy państwo 
8. przyjadą, na co sługa, nachylona nad 
k rzy k iem , i wyjmująca wiktuały, odpowia­
dała stosownie, nie zwracając na przybyłe­
go wielkiei uwagi, - gdy nagle uczuła ból 
pod gardłem , spowodowany ukłuciem i 
przerażona, rzuciwszy się w bok ku drzwiom 
wy biegła na ganek, trzymając w rękau, 
duży, nowy nóż kuchenny. Nóż ten przy­
niósł ze sobą w łaśnie ów nieznajomy a 
jakim  sposobem dostał się on do rak Llu 
żącej, ta  objaśnić nie może, gdyż z pm . 
stiuchu przyjść do upam iętania nie mogła 
Tyle tylko zrobiła wybiegając, że zatrzęsła 
szkianne drzwi od kuchni, wychodzące na 

uuek i zakręciła na klucz. Obok mieszka­
jący lokatorowie widzieli, że dłuższy czas 
sta ła ua ganku, trzymając długi nóż ku 
chenny w ręce, —  lecz jak  później opo­
wiadała, by ła tak przerażoną, że słowa wy 
mówić nie mogła. Tymczasem zamknięty 
widząc, że na razie nie gruzi mu żaJ‘j c 
niebezpieczeństwo, począł pomału błagalnym 
głosem prosić służącej, aby go puściła, .<źe 
on jej zamordować nie m iał zam iaru, że 
dopieroco nóż ken sobiekupił i niósł właśnio 
dft domu, a posługując się przy tych proś­
bach zaklęciami r.a M atkę Boską, Pana Je 
zusa i inne »więtości, tak pomaru dziewczy­
nę udobruchał, że ta drzwi odem knęła,; z 
czego korzystając nieznajomy, skoczył szyb­
ko ki drzwiom frontowym (co świadczy. 
rozkład kamienicy już poprzód znał) i za-, 
czął szyLko na dół zbiegać. W oddali .źa 
nim dopiero teraz biegła służąca, ebeąc na 
ulicy narobić hałasu  i oddać go w ręce po­
lio) i. Na schodach nieznajomy przystani^.

oglądnąwszy się, spostrzegł że sh tg a  i  
nożtni zbiega za nim również na dół. Bo­
jąc się o corpus d c ii U, zaw ołał by, ntą 
nóż oddała, na co służąca, n ie  nam yślając 
się wiele, rzuciła mu go na dół. Za kilka 
chwil, wybiegłszy na ulicę, śladu już z nie­
znajomego i z jego noza nie spostrzegła.

Zagadkowe to najście daje w iele  do my- 
slei ia, tem bardziej, że nieznajomy ten, 
przedtem był w sklepiku znajdującym się 
w tej samej kamienicy z żądaniem, by sprze- 

ojąca dała mu cygaro. Nie uzyskawszy 
nic, wyszedł, uznawszy może sklepik za nie 
odpowiednie miejsce do zamachu, gdyż za 

todzi tu się  Ciągle kręci.

s a d u ^ t  śledezem tu tejszego
z ar*.DTłBril ^ 0 zachorow ał wczoraj jeden  
P ew n ego11 7 ‘ Po w °du, że choroba m ia ła  
de“ t P. R in łẐ /  oznaki choleryny, prezy-  
przeniesieni bezzw łoczn ie  zarządził
ją ł  Sie W8P°m ^ e g o  aresztanta  i za- 
rego zbadj no Y  zarzi*dzen ieln> aby stan ejio- 

potrzebne -r,ey entaalnie zarządzono środ- 
zyoent B i a ło B k ń t - ^ 2^  Potodm cm  p. pre  
ską, która a to li^ h ' , ZWo*ał  K om isyę lekar-  
m nianego  aresztant B’ Ż9 ckor°ba u w spo- 
chw ilow ego  n i e ż y t ' i fil=?gra“^ zała  się  de 

J t a dziś je s t  już zu­

pełnie zdrów. Gorliwe to zajęcie się p. pre­
zydenta zasługuje o tyle więcej na uznanie, 
że obok więzienia śledczego niefortunnie 
ulokowane jest gimnazyum i szkoła redl na, 
a nadto obok urządzono teraz targowicę. 
Dodać naieży, że p. prezyaent w porozu­
mieniu z odnośnemi w ładzam i zarządził, 
aby w danym wypadku podejrzanej choroby 
było zupełnie izolowane, a pełne pieczoło­
witości dlu chorych więźniów miejsce.

t  W a l e r y  Ł o z i ń s k i  oddał Bogu du- 
cna w Kuńkowcach pod Przem yślem  29, 
bm. przeżywszy la t 91. B ył to wzorowy o- 
bywatel i w całem tego słow a znaczeniu 
zacny człowiek. Ożeniony z siostrą znako­
mitego historyka Szajnohy, by ł ojcem trzech, 
znanych zaszczytnie w literaturze polskiej 
synów : śp. przedwcześnie zm arłego W alere­
go, W ładysława, człouka akadem ii Umieję­
tności i dr. Bronisław a, emer. radej na­
m iestnictwa i cenionego praw nika. Zwłoki 
zmarłego przywiezione zostaną do Lwowa i 
złożone w grobowcu fam ilijnym  na cm enta­
rzu Łyczakowskim.

Zakłaa wychowawczy dla chłopców 
mający na celu połączyć systematyczną na­
ukę i domowe wychowanie ze zdrowiem cia­
ła , otworzył w Krakowie przy ulicy Siemi­
radzkiego 1. 10, p. L Glatman, znany pod 
pseudonimem Ludom ira ze swych prac lite­
rackich. P . Glatmann należy do ludzi nie- 
tylkc bardzo utalentowanych i w ykształco­
nych, ale nadto odznacza się pracowitością 
i gprliwnścią, — zakładowi więc jego mo­
żna wróżyć na pewne piękny rozwój.

Pożar sterty zdarzył się w tych dniach 
pod Bóbrką. W Ostrowie mianowicie spło­
nęła sterta  zboża, zawierająca 220 kóp 
pszenicy i to właśnie w chwili, gdy w łaści­
ciel jej a dzierżawca Ostrowa m iał zamiar 
ją  asekurować.

' Sokół gorlicki urządza w niedzielę 
3. b. m. wielki festyn na którym wystąpi 
również oddział konny.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  na rzecz 
dotkniętych klęską powodzi odbyło się w 
niedzielę W Tłum aczu. Kasynowa salka te ­
a tra lna  zapełniła się szczelnie publicznością, 
która z zadowoleniem oklaskiwała dobrą gię 
amatorów. Odegrano dwie jednoaktowe ho 

Tatuś pozwoliłmedye pi o z era ,Z mi-
am atorek zasłu-

na
dla

łnści“ , a g ra  amatorów i 
aiifc ogółem na pochwałę. Czysty dochod z 
przedstawienia wynosił około 70 zł. Szczere 
uznanie należy się aranżerom za ich trudy 

rzecz powodzian i za dobry przykład 
w sparcia biednych współbraci.
N ap itd  t saniiibojstW i,!. Pisarz gminy 

Slatiny na Morawie rzucił się przed dwoma 
dniami na tamtejszego proboszcza ks. kano 
nika Spiczkę z tąpem narzędziem w7 ręku, a 
zadawszy mu kilka uderzeń, rzucił się na- 
stępni.e z dzwonnicy na ulicę i zabił się na 
m i e j s c u .  Rany zadane księdzu grożą życiu 
jego niebezpieczeństwem.

KrnnWy dramat. W miejscu kąpielo 
wem Laudck, na Szląsku pruskim —  jak  
telegrafują nam z W rocław ia — zranił pe­
wien młody człowiek śmiertelnie panią Ka- 
dlerową, żonę właściciela fabryki w Łodzi, 
dawszy do niej dwa ntrzały e rewolweru, ,a 
następnie sam się zastrzelił. Puni Radlerowa 
baw iła w Landek wraz Ł cóiką dla kuracyi, 
a młody ten człowiek s ta ra ł się o ręsę  cór­
ki. P o w o d em  c z y n u  b y ło  to, że p. K adltro- 
ifca; nie p0Z|Vvbli:ła  na połączenie się m łodjch 
ludzi.

Gwałtowny cyklon, jak  donoszą z 
Nuwego Jorku, poczynił ogromne spustosze­
nia w zatokach Północnej i Południowej 
Karoliny, Georgii i Florydzie. Miasto Port- 
Royal zostało prawie całkiem zabrane przez 
wodę —  100 osób utonęło. Charleston pra 
wie do szczętu zburzone, sześć osób padło 
ofiarą katastrofy. N a wyspach Karoliny i w 
tamtejszych wodach zginęło około 500 osób 
prawdopodobnie także rozbiciu uległy okrę­
ty wojenne „Keansage" i „N autucket.“

L a t a r g  * W c g  a in l  o Morskie Oko 
trw a inż dość długo, a zaognia się coraz 
bardziej wskutek nieprawidłowego postępo­
wania ■ W ęgier, dyktowanego chciwością i 
z a b o r c z o ś c i ą .  Aby sprawę pchnąć na szybsze 
tm-y zawiązał się komitet, który tak w* 
L w o w i e  jak  i w m iastach prowincyonaluych 
przedłoży publiczności odpowiednie ręzolueye 
do Koła Polskiego w Wiedniu. Będą one 
wyrazem opinii kraju  w sprawie sporu 
W ęgram i. W e Lwowie wiec 
się w niedzielę w sali 
śnień udziel, dr.
R ady państwa.

J e d n a  z g a z e t n iem ieck ich  
P r o ś b a “ n a s tę p u ją c e  ogło

obecny ruch roboczy na roli rozszerzeniu 
się jej nadzwyczaj sprzyja.

Ewentualne większe ruchy wojsk dolne 
są również wśród obecnych w arunków  przy­
czynić się w wysokim stopniu do zaostrze­
nia niebezpieczeństwa. Na podstawie tych 
stosunków uważa najwyższa rada zdrowia 
za konieczne, aby ścisły miano nadzór nad 
fluktuacyą ludności, przybywającej kolejami 
lub wodą, do tej części monai-'hii, należy 
więc przedewszystkiem ścisłą zaprowadzić 
Lon rolę na wszystkich stacyach kolejowych.

W ciągu ubiegłej doby zachorowało na 
cholerę w kom itatach węgierskich 143 
osób, a um arło 78.

We wszystkich miejscowościach rum uń­
skich nawiedzonych cholerą zachorowało 
wczoraj 38 osób, um arło 22, wyleczono 11, 
e w leczeniu .znajduje się 112.

Wczoiaj um arły na cholerę w Neapolu 
osoby, a w Cossino 2. W innych miej- 

scowościaeh włoskich zachorowało w osta-
tt t jZecdl dniach 7 osób i tyleż um arło, 

dwóch osób, znajdujących się pod 
o serwacyą w szpitalu w Friedrichshain 
w Berlinie, a mianowicie u jednej kobiety 
i j e j  1 Yą-rocznego dziecka skonstatowano 
wczoraj cholerę azyatycką.

W Siedmiogrodzie wybucnły z powodu 
cholery niepokoje śród ludności rumuńskiej. 
Rozszerzyła się mianowicie wieść, że car 
chce przyjść cesarzowi z pomocą, że jednaK 
cesarz z powodu cholery pomocy tej odmó­
wił i że car żąda obecnie 30 głów  ludzi 
um arłych na cholerę, alekarze usiłu ją mu 
głów tych dostarczyć.

Począwszy od wczoraj, muszą się wszy­
scy podróżujący do Serbii zaopatrywać w 
certyfikaty urzędowe dla udowodnienia, że 
przybywają z okolic, wolnych od cholery w 
Austro-W ęgrzech. Podróżnym z w ęgierskie­
go kom itatu Szabolc-s jest wstęp do Serbii 
zupełnie wzbroniony.

Rząd pruski wprowadził na granicy obo­
strzenia dla podróżnych z Rosyi, celem 
przeszkodzenia zawleczeniu cholery. Od wczo­
raj urząd cłowy pruski w Oświęcimiu nie 
wpuszcza do P rus przez tę sioCyg takich 
podróżny cli.

D nia 29 b. m. zachorowały : „  no ’ 
cie nadw orzeńskim : w Delatynie 3 osoby" 
w Dobrotowie , Tatarowie , Zarzeczu j a 
mnie i Nadwórnie po 1 osobie, w K rainie 

osób.
W powiecie horodnieckim 
1 osoba.
W mieście Kołomyi 4 osoby; w Oskrze- 

sińcach i Szeparowoacli (pow. kołomyjski) 
po 1 osobie.

Na Wygodzie ad  Strzelce (pow. brzeski) 
osoba.

W yzdrowiały: w Tułukowie, w powiecie 
śniatyńskiin 2 osoby ; obecnie więc w ca­
łym  powiecie śniatyńskim  nie ma żadnego 
chorego na cholerę.

Z m arły : w Wygodzie cd  Strzelce 2 o-
soby : w Knihininie (pow. Stanisławów) 2 
osoby, w Delatynie, Łanczynie, Kraśnie, 
Nadwórnie po 1 osobie; w Dobrotowie 2 
osoby, w Czerniatynie i,pow. Horodenka) 1 
osoba, w' mieście Kołomyi 2 osoby, w Sze- 
parowcach 1 osoba.

Stwierdzono baktbryologicznie cholerę u 
osób poprzednio zm arłych w Stanisławowie 
(roDotnia p rzy ty ły  z Mikulioz* i  zy, yr My 
kietyńcach (powiat Stanisławów), w  Koba­
ltach (pow. Kossów) i w Łanczynie (paw. 
Nadworna).

Nadto zdarzyły się podejrzane wypadki 
śm ierci: w Podłużu (pow. Stanisławów), w 
Oryszkowcach (pow. H usiatyn) i w W isło­
ku (pow. Sanok). Ten ostatni wypadek zda­
rzy ł się u osoby przybyłej z Węgier,

one 
z

ta k i  odbędzie 
ra tu sz o w e j, a  ob ja- 

W ito łd  L ew ic k i p o se ł do

O ry g in a ln e
p o m ieszcza  p . t  „ B ro so a  n a s tę p u ją c e  ogło- 
Ł o n ie :  „ P o n ie w a ż  ze m n ie  m ó g łb y  jeszcze 

czasem  b y ć  p o rz ą d n y  człow iek
szenie 
może z U-
praśźam  w ięc  najusiln iej w szystk ich  szynk a-  
rzy  w  K ronach , aby nu od tąd  nic n ie d a -

nPiotr Doppdwali na kredyt. Podpisano :
\u lg o  B ie b ig a u “.

Cudowni obywatele. Chyb'a"Pod słoń­
cem nie znaleźć kraju, którego obywatele 
taką ooznaczaliby się ofiarnością wobec za- 

otrzebowań rządu, jak  mieszkańcy Meksy- 
ku- Niedawno temu urzędnicy tejże republi- 
1ti oświadczyli gotowość zrzeczenia się czę 
ięi płac swoich, celem wyrównania deficy- 

buflistąi. i 'zapełnienia pustej kasy zwiąs- 
kowej. Zą ich. przykładem członek kongresu 
nreksjkańskiego, Monocaral, w ystąpił do ko- 

propozycyą, aby na ten sam cel o- 
fiarow i i całoroczne dyety poselskie, co też 
wobec, ogólnego aplauzu uchwalono nie- 
jw łoM nie, Nie na tem jednak koniec. Zwy­
kle o kpsm0p.olityCZne uczucia posądzani 

kapitaliści0 nawet kłam  opinii tej zadali. 
Przed tygodniem 20 z nich po wspólnej na­
rad" e postanowiło przyjść z pomocą rządo­
wi 5 milionami dolarów pożyczki bezpro­
centowej obowiązując się nadto, gdyby tego 
zaszła potrzeba, i fo , 20 razy tyle złożyć 
na rzecz kasy państwowej. Wśród obywateli, 
W ten Bposób pojmujących obowiązki swoje, 
zaiste słodko jest sprawować rządy

Wieści o cholerze. W iener Zts.  
ogłai . relacyę najwyższej rady zdrowia 
z posiedzenia z 26 bm. Opiewa ona: Nie­
bezpieczeństwo rozszerzenia się cholery gro­
zi od strpfiy Galicyi, w daleko większym 
atoli stopniu od strony W ęgier, gdzie cho 
roba grasuje w licznych kom itatach wscho­
dnich, gdzie w zagrażaiący sposób się 
wzmaga. Nakazana je st ostrożność zw ła­
szcza, że o stanie cholery na W ęgrzech nie 
miano dotychczas dokładnej jasności, a

nika b. r  to w a rz y s t^  w prow adza n l f ę  ^

blaro Towarzystwa “ J E J 5*  W pUy prZ> 'nlui e 
S to w a rz y sz e n ie  rym ar g ifd la r t

rów, kufernikow i garbarzy odbędzie walne swoje 
zgromadzenie doroczne w niedziele 3 p m o 10
rano w sali izby Rękodzielniczej wvratuszu. Ż zam­
knięcia rachunków wynika, że kv roku ubiegłym  
stowarzyszenie m iało dochodu 193; a  wv

? « n 6Wi Xp 3 l - yL‘ na r ?k bif Ż!*‘-y pozostało w 1740 zł. R achunki kasy chorych dfa uczniów w«
kazują 42‘26 zł. dochodów i 37-53 zł. rozchodów. 

Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy
słni-hacz w politechniki we Lwowie przyjm uje 
zgłoszenia o lekcye i zajęcia rysunkowe i p Je o a  
kolego w, którzy obowiązki na siebie przyjęte su­
m iennie i um iejętn ie będą wypełniać.

Izba inżynierska dla Galicyi z ,V K». K i„- 
kows. podaje do wiadomości, iż dotychczasowy 
soi retarz izby p. Zygm unt Ja siń sk i z  powodu 
przeniesienia go do Tarnopoli, złożył godność se- 

u  1<b7.’ który. Y m cza^w o  ob jął p. W in- 
r  „ y p W.sk*> architekt cyw. z upow. rządów., 
M iv i’ P łni  A ’ . do którego też wszystkie do 

‘ y n,zJm orskiej odnoszące się p ism a  i w kładki 
członkow odtąd nadsełae naLży,

Zmarli.

w  C zern ia iy .
nie

Datki na rz.ecz dotkniętych, kie­
ską powodzi przyjmują ‘ Komitet 
obywatelski w prezydyum magi­
stra tu  m. Lw owa, poszczególni 
członkowie tegoż komitetu i redak- 
cye wszystkich pism.

W dalszjm  ‘ciągu złożyli w prezydyum 
lwowskiego m agistratu : F  J

Józef i Izydor Rozwadowscy p 0 ó z ł M 
W underowa 2 złr d.- a „ ( ■ Ł  ,
1 0  7 łr  t /  c Antom Pawlikowski
S ^ i i  f  E °lle z Sędziszowa 2 złr., 

» dr 1 ° J^P o ld o w ie  Salwatorowie 200 
kaćvin i fS‘i Mielnicki 5 złr., Korpus wa- 

. y zb- 50 ct., Rozwadowski z Tu- 
ow ’i 50 złr., Jacek  Kieszkowski w Luce 
O złr,, Sylwester Łuszczak w Tarnowie 5 

z*r-i J. Marya Lewakowska 10 złr., Tekla 
Bienczewska 15 złr., Alojzy Huffski 2 złr.; 
E- Opolski z Gracu 10 złr., A Wilczek z 
Sambora 1 złr., Studenci szkół średnich na 
wakacyach w Tuchowie 10 złr., X. Z. z 
Kołomyi 10 złr., Nieznajomy 5 złr., bracia 
Braunsteiri fabrykanci papieru cygar* towego 
w Paryżu przez W ilhelm a F lm a 500 złr., 
Dr. Stanisław  Krzyżanowski 100 złr., do­
chód z bulu danego w Krynicy 250 złr., 

. Jan  Smagowicz proboszcz łac. w K u­
fach 2 zl r. 30 ct., z listy składkowej p. 
Bardasza 40 z łe  m ianowicie: Marcin Muller, 
Ferdynand Bardasz i Ludw ik W iniarz po 5 
złr., Karol B ałłaban 26 złr.

Razem wpłynęło dotąd na rzecz ofiar po­
wodzi 10.663 złr. 35 ct.

K o r e s p o i  d e n e y a  r e d a k c y l .  W na P.
A d a  K arlsbad. „Pam iątki Mickiewiczow­
skie w K arlsbadzie" drukujemy dziś. S#r- 
decznie dziękujemy. Korespondencje z Rap- 
perswillu są dla nas bardzo pożądane. Mi- 
łoby nam było posiadać adres pani, cbo- 
,-iażby tylko dla przesłania Jej podziękowa­
nia za szczere Jej sympatye dla naszej 
Gazety.

Ze stowarzyszeń.
Z S o k o ła .  W pisy uczniów i ucrenic tow a­

rzystw a przyjm uje biuro codziennie od 5 —£ wie­
czorem. Od ). w rześnia uczniowie ćwiczyć sie 
będa we wtorek, czwartek 1 sobotę w wieku od 
« \ l i  10 la t od godziny 11% do 12% ; w ■ k “ 
do 14 la t  od godziny 6 - 7  wjeezorem; w wiT .  
wyżej 14 la t od godziny 7 - 8  wieczorem wkł!d 
ka m iesięczna 1 zł. wpisowe 1 ii. Uczeni co z t ;  
czyć się będą w poniedziałek, środę i p ia teb A. 
4 —5 po południu , w ał dka miesięczna 3 ?
żeli zas o,uiee lub m atka są członkami T ’ ,e* 
srwa 1 zł. fiO et. Z dniem 1 . w rześnii 
poczną się ewiezenia dla p3fi - łn * r- lo z - 
czwartek i sobotę od 4 5 ńo J S  7 *  w to re t- 
z wy kły eh godzin ćwiczeń dl» C7^ ° , t -  0 b !jk 
działek, środę i p iątek  od 7 n • W w ponle" 
wać Się będą ćwiczenia c z ło n k ó w ^ y c h ż e  d n S

F ra n c is z e k  K w ia tk o w sk i żołnierz polgki z 
r. 1861, m ajste r szewski, w Stanisław ow ie.

Ja n  Maryanowski, przeżywszy lat 75, w 
Stanisławowie.

Paiątti  .............
w Karlsbadzie.

Rok tocznie wielka liczba Polaków 
odwiedza K arlsbad, a jednak  w p a m ią t­
kowej książce na  cześć Mh-kiewicza w je ­
dnym  z domów w K arlsbadzie przecho­
wanej, o której wspom niałam  w ostatniej 
mej korespondencji, m ała tylko ich garst- 
ka się zapisuje. Nie chcę przypuszczać, 
aby obojętność ta płynęła z lekceważe­
nia ;  ̂ byłoby to za sm utna i niegudne 
uczuć polskich, ale domyślam się, że 
niewiadomość o podobnie drogie, pam iąt­
ce naszem u sercu je s t tego powodem i 
że wielu rudaków naszych tu przybytych 
może naw et nie wie, że nieśm iertelny 
piewca „Tadeusza" m ieszkał tu przez 
przeciąg czasu dwu miesięcy, w lipcu i 
sierpniu 1829 r, w jednym  z domów nad 
rzeczką W iese pod godłem  „Pfeil".

Chcąc więc na przyszłość dać mo­
żność każdemu czczącemu pamięć ś. p. 
Adama przeczytania tej księgi i zapisa­
n a  w n*ej sweego im ienia lub myśli, 

ora gę ogarn iają gdy przekracza próg 
bł «° (Y)iy u pamiątkowego, przesyłam  Sza- 

wnej R edakcji, która tak chętnie i tak 
m m iWie . wszy8lktom co nasze się zaj-

J , opu, albumu poświęconego pamięci 
Adama, dalej domu, w którym mieszkał 
1 wreszcie treść -  0 ile mogłain n a j ­
krótszą —  tej cennej księo-;

Dom z napisem  F feil le ż y  w d o L rz e  
znanej części K arlsbaau N eu- W ie*e. Ma­
leńki dwupiętrowy pośród innych domów 
mimo że dawno budowany, nie nosi ża­
dnych cech starożytności i zw raca uwagę 
przechodnia tylko biustem  umieszczonym 
nad pierwszem piętrem , przedstaw iają­
cym M ickiewicza, d łu ta  artysty - rzeźbia-

B*«4si!«ApL t  tM jes t
tablica I»* iŁ&rej zlotami głoskami ja­
śnieją słowa: „Tu mieszkał Adam Mie

ki61w L \ ? 9 ^  P°d n u ” erem t  

znachodzisz^str^m e^
3 5 % “ P h t ™ 1 ’ ’ m S S k E
skłH I .  ■ ne^°  Qltgdyś przez Mickiewicza, 
SKL,dującego się z dużego pokoju fręn-

§0 1 alkowy. Napróżno szukamy tu 
pamiątek po m istrzu ; pokoje te wyuaj- 
inywane bywają ja k  inne , a tylko łóżko 
— w edług słów gospodyni, uprzejmej i 
miłej C zeszti — ma być tem sam em , na 
którem wątłe ciało, ale silny duch n a ­
szego w ieszcza spoczywało.

Z m im owolnym  sm utkiem  i skupie­
niem  ducha odbieram y z iąk tej samej 
gospodyni, zeszedłszy na  dół, m ałą księgę 
z m onogram em  A. M. w ciemną, czer­
woną skórę opraw ną.

Otworzywszy z re lig ijną czcią tę księ­
gę o pożółkłych kartkach , na samym 
wstępie odczytałam  już  nieco wybladłem  
pismem nakreślone słow a:

„W lipcu i sierpniu 1829 r. mieszkał 
Adam Mickiewicz w Karlsbadzie w do­
mu „pod Strzałą" („zum Pfe il“) Neue 
Więse. Polacy przybywający na kuracyi 
w Karlsbadzie w 1 pcu w r. 1870 mafie  
sobie wskazany ten dom przez A. E .  
Odyńca, który na ten  :a s  towarzyszył 
w tem  miejscu Mickiewiczowi, postano­
wili położyć na  nim pamiątkową tablicę 
na wzór zdobiących domy „zum weiss l  
S chw au“ i „zum drei M ohren“, w któ­
rych mieszkali niegdyś Szyller 1 Góthe. 
W dniu dzisiejszym wmurowaną została 
tablica na  domie „Pfeil“ z n ap isem : 
Tu mieszkał Adam Micaiewicz w roku 
1829. Po odprawionem uroczystem n a ­
bożeństwie za duszę śp. Adama w ko­
ściele parafialnym kailsbadzkim, UiZej 
podpisani składają w ręce właściciela 
domu „zum PfeiP" album poświęcone 
pamięci Adama Mickiewicza, abs 
przyszli goście k»rl*b»4ł«ij P01 -  ej n a ­
rodowości imiona swoje zap sywac mo-
f l i “ . 1 8 7 0  l ip i e c .  A .  E .  Odyniec, A le -  

sa n d e r  P r e e td e ie c k i ,  Ludwik Górski.
Za tem i podpisami następują różne 

poezje, zas jednym  z pierwszych je s t  
wyra nem 1 pięknem pism em  nakreślouy 
wiersz Odynca, który w całości podaję:

Mistrzu mój przyjacielu w lat młodzień-
[czych kwiecie, 

Kochając cię i wielbiąc najwyżej na świe-
£cie,

Eu się złączyłem z tobą po rozstanm dłu-
[giem,

Dziś jam stary, tyś w grobie, lecz w mej
[głębi ducha 

Gześć i miłość ta sama i w nich mi otucha, 
Ż e Bóg mnie w życiu tamtem złączy z to-

[bą drugiem!
Karlsbad 1870 26 lipca.

Przerzuciw szy znów kilka k a r te k , 
zapełnionych różnorodnym i w ierszam i 
i nazw iskam i polskiemi. c z j ta®y P ^ k n ą  
se n te n c ję  z podpisem śp. W ładysław a 
K oziebrodzkiego: „Ten naród, który u- 
mie uczcić swoje proroki, niechaj nad

^
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J . I.

Rozprószeni po św iec ie  w

przyszłoś;-^ sw oją nie rozpacza*.
14 sierpnia.

Potem  następuje parę wierszy 
skich, parę podpisów cudzoziem skicn, 
a dalej krótki w iersz z P°dP‘sem 
Kraszewskiego z 23 lipca 1 ° ^ :

dniach długiej 
[żałoby,

Szczęśliwiśmy gdy w drodze spotkamy choć
[groby;

N a którym imię polskie z wieńcem lauru
[leży,

T ak  tutaj na słowiańskich ziem skrajnej
[rubieży,

W ielkie imię Adama z tablicy nam świeci, 
Tu dzień przeżył, przem arzył i tu polskie

[dziecię
P i e l g r z y m u j ą c  przychodzę uczcić pamięć

[Je g°.
Nim się znowu ich drogi na ziemi roz­

b ie g a  !
p u ch u  wieszcza wstąp w nasze pokolenie

[młode,
Niechaj się skrzepłe serca przy tobie za-

[grzeją,
Uzbrój je  męztwem, napój nadzieją,
Daj miłość pracy i zgodę!

Prześliczny je s t w iersz choć nieujęty  
w ry m y  A leksandra Chodźki z r. 1872 
z serdecznem  podpisem  „Twój Oleś 
Ponieważ je s t zbyt d ług i, przytaczam  
tylko początek:

Duofe« słowiańskiej Syłnlli Adamie,
Oni cię w ielbią tylko jak  poetę, 
p la  daru pieśni, nie dla daru wiedzy,
2,owią cię wieszczem, w twe wieszczby nie

[wierząc,
Li nie pomną, li wierzyć nie chcą, że ty 
Lyłeś u tronu Boga i żeś przyniósł 
Księgę kolei Słowian i ludzkości, 
źe  pism a księgi stają się już czynem...

A leksa n d er Chodźko.

Bardzo pięknym rym em  napisany jest 
wiersz Sew eryny D uehińskiej, z którego 
przepisuję końcową zw rotkę:

Gdy pojony stru tą  czarą 
Serca bratnie węzły rwą,
Ruś i Litwę z Polską starą 
żiestrzbl mistrzu pieśnią twą I 
Pieśń twa sztandar nieskażony,
W niej na rany dzielny lek,
Wiplki mistrzu bądź poczczony 
W ziemi polskiej na wiek wiek.

Sew eryna D uchińska 1873.
Potem  następuje prozą opisane n a ­

bożeństwo żałobne za duszę śp. Adama 
Mickiewicza d. 29 lipca 1 8 /9 oprawion" 
jako w 50-letnią rocznicę bytności jego 
w K arlsbadzie i opis wmurowanego w 
dniu tym w domu „zum P fe il“ popiersia 
Mickiewicza i kupionej na przechow anie 
tej książki skrzynki drew nianej z nap i­
sem r* 1829 i 1879. Dalej następuje 
wi- le P°dpis6w, same im iona polskie, 
a pomiędzy wielu nieznanemu podpisami 
znajduje się podpis dr. L sona B ilińskie­
go, podówczas profesora uniw eisytetu, 
obecnie prezydenta anstr. kolei pań­
stwowych. . ,

Przerzuciw szy wiele kartek  zapisa­
nych w ierszam i i muiej lub w ięcej zna- 
nemi nazwiskam i, znachodzę jed n ą  stro­
fę napisaną przez śp. Tomasza Oliza- 
row skiegft Jia  cześć M ickiewicza w P a­
ryżu a przepisana do tej ks ążki ręką 
Seweryny D uehińskiej. Oto ona:

Jaką* P° tobie ogarnie tęsknota
Gdzie ta  kolumna gorejąca ducha?
Co sz a pized nam i w pustyni żywota? 
Zapadła w ziemię _  ^  ^  wy_

.  ^ m s s r s s s '^  *
Polaków w zapisyw aniu ira io n °sw |ch °w
tei księdze. - ^ u  w

Czyli w Karlsbadzie Polaków tak 
Czy ich o mistrzu pamięć taka m ała ? '  
Znać, że duch równie chory ja k  i ciało- 
gdy obojętna mu narodu chwała.
I znów przerzuciw szy parę stronic. 

znacbodzim y lis t ś. p. Adama do E . 
Odyńca.

„Kochany Edw ardzie !
Listów twoich nie odebrałem  i na­

darem nie czekałem odpisu; wyglądam 
Cię tu nie długo i um yślnie dla Ciebie 
kilka dni tu jeszcze posiedzę. Bądz 
zdrów, przypom nij mnie (tu nazwisko 
drobue tm d n o  w yczytać) i pójdź do m a­
larza (także nazwisko nieczytelne) i od­
bierz to co w ziął odem nie, by kazać o- 
praw ic — to je s t m in ia tu rę , zapłać i to 
przyw ieź, dopytaj się także o Kraszew-

prócz uczenia biednych naszych dziatek  
wym awiać imię „A dam a44 przy codzien­
nym  pacierzu i śpiew ania po cichu p ie ­
śn i W ajdeloty. 1 8 8 2 “ .

I  dalej idą łańcuchem  podpisy prze­
platane tu i owdzie poezyą lub zdaniam i 
prozą, ja k  np. Anieli T ry p lin , Józefa h r. 
Męcińskiego, Em ilii B r-indt, Franciszka 
Ducheńskiego, Rodziewiczowej O rzeszko­
wej W ilkońskiej i wielu innych .

D ziw ne w rażenie w ywołują słow a Ale­
ksandra Krasickiego w nuka stiy jecznego 
Ignacego  Krasickiego, pana na Siecinie 
i K rasiczyn ie :

„Czciłbym  Ciebie jeszcze goręcej zna­
kom ity w ieszczu ; gdybyś nia był w 
Twych prelekcyach o lite ra tu rze  słow iań­
skiej — kilka słów nierozw ażnych i n ie­
słu sznych , a n iespraw iedliw ych  o mym 
wielkim dzii izi#  Ignacym  K rasickim  
w ypow iedział11. (C- d n )

Sztuki piękne.
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  W  teatrze le­

tn im : Dziś we czwartek po raz drugi „Miss 
Helyett", operetka w 3 aktach M. Bouche- 
ron a, muzyka E. A udran’a, przekład A. 
Kitschmana. Ju tro  w piątek „Szklanka wo­
dy44, komedya w 5 aktach Scribe’go. Trzyna­
sty gościnny występ pana Bolesława Ła- 
dnowskiego artysty teatrów warszawskich.

* J u b i le u s z  ks. M ic h a ła  H o ru lk ą , 
narodowca i pisarza łużyckiego obchodzą 1. 
września B e m o w ie  łużyccy uroczyście w Bu- 
dziszynie.

p a try w a i się  rad o śn em  o k iem  cw a łu ją  
cem u jeźd źco w i i o k rz y k a m i zadow o 
len ie  sw oje  w y raża ł, z w ró c ił h u z a rs k i  
oficer nag le  k o n ia  k u  d z ie c k u  i dogo 
n iw szy  j e  ob ił w  n ie m iło s ie rn y  sposó 
sz p ic ru te m . O jciec p o k rz y w d z o n e g o  
m alca  w y to czy ł p ro ces  ry cerzo w i p ru  
sk iem u , ale a u d y to r  w o jsk o w y , p rz e  
s łu ch aw szy  dziecko  u zn a ł, ze oficer 
s łu sz n ie  u k a ra ł d z iecko  za  n ie g rz e  
cznośó. O becnie p u b lik u je  d y re k to r  
L e itzen  a r ty k u ł, w k tó ry m  donosi, że 
dz ieck o  p rz e s łu c h iw a n o  p rz e d  sąd em  
w sposób  p o d stęp n y , s ta ra ją c  się  z n ie  
go w y d o b y ć  p rzy c h y ln e  d la  obża łow a 
je g o  od p o w ied z i, a g d y  o sk a rż y c ie  
zażąd ał, ab y  z a p ro to k o ło w an o  z e z n a  
n ia  in n y c n  św iad k ó w , w te d y  a u d y to  
o d p o w ied z ia ł. „To są  sam i so cy a ln i 
d e m o k ra c i; g d z ie  o o ficera  ch o d z i, s ta  
ra ją  s ię  v>ni w szy s tk iem i s iłam i go  „w pa 
Kowaó* To zn an e  rz e c z y  1 Z ezn an ia  
ta k ie  n ie  m a ją  d la  n a s  żad n e j w a rto  
śc i“ . I  oficera u w o ln io n o . O ficerow ie 
są  św ię to śc ią  n ie ty lk a ln ą !

Ostatnie wiadomości.
K u ry e r  Pozn. donosi z W o ls z ty n a : 

„ Jak  w iadom o, p o w ia to w y  in s p e k to r  
szk o ln y  d r. K au te  zażąd ał, ab y  12 m a­
re k  ro czn ie  p łacono  za  u ż y w a n ie  lo ­
ka lu  szk o lnego  do n a u k i p ry w . j ę z y ­
k a  po lsk iego . O tóż w  ty c h  d n iach  
p rz y s ła ła  re je n e y a  p ism o, znoszące  
ro zp o rząd zen ie  in sp e k to ra , w  k tó rem  
za razem  n a k a z u je  oddać b e z p ła tn ie  
lo k a l sz k o ln y  do uży j k u  ta k  dla n a u ­
k i j ę z y k a  po lsk iego , ja k o  też  i n a u k i 
p rzy g o to w aw cze j do S a k ram en tó w  św. 
Od ś ro d y  zaczn ą  d z iec i p rz e rw a n ą  
p rzez  k ilk a  ty g o d n i n a u k ę  po lską . Re- 
je n e y a  w  p iśm ie  do in s p e k to ra  w y- 
sto so w an em  poucza  go, że w cale  n ie  
p rz y s łu g  aj e m u  p raw o , d y sp o n o w an ia  
lo k a lam i szko lnem i poza  czasem  n a u ­
ki. Czy szk o ła  d la  n au k i ję z y k a  po l­
sk iego  lu b  sp o w iedz i m a b y ć  o tw a rtą  
lu b  n ie, to  n a leży  do d o zo ru  szkolne­
go  ja k o  zastęp cy  g m in y , do k tó re j 
szk o ła  n a leży . Z a jd ą  zaś p rzez  u ż y ­
w a n ie  lokali "szkolnych do ta k ic h  sp raw  
jak ieś  n ie p o rz ą d k i, k tó re  nauce  szkol 
nej szk o d ę  czy n ią , to  je s t  w ten czas  o 
bo w iązk iem  in sp e k to ra  p o s ta ra ć  się  u 
d ozo ru  szk o ln eg o  o u su n ięc ie  ich . G dy 
by  do zó r szk o ln y  w z b ra n ia ł s ię  tem u  
zad o śću czy n ić , w in ie n  o d p o w ied n i 
w n iosek  p rz e s ła ć  re je n c y i. W końcu  
n a k a z u je  re je n e y a  in sp e k to ro w i, aby  
ro zp o rząd zen ie  swe, k tó rem  u ż y w an ie  
sz k o ły  w  W o lsz ty n ie  do n a u k i Spo 
w iedzi św. i ję z y k a  p o lsk ieg o  zakaza- 
albo za leżn em  u c z y n ił od p ew n y c h  w a 
ru n k ó w , n a ty c h m ia s t zn ió sł. K ato licy  
w o lsz ty ń sćy  w d zięczn i b ę d ą  re je n c y i 
za  te n  a k t  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i 
k tó ry  m am y  nad z ie ję , n ie  b ęd z ie  je  
d y nym , odosobn ionym .

Król H u m b e rt w y s ła ł ze  S p ezzy i 
d ep eszę  do p rezesa  g a b in e tu  G io littie  
go, w k tó re j w y ra ż a  w ie lk ie  zadow o 
len ie  z p rz e b ie g u  m an ew ró w  flo ty , 
w końcu  p o d n o si, iż  ta k ż e  k s iążę  H en ­
ry k  p ru s k i n a b ra ł  j a k  n a jlep szeg o  w y ­
o b ra ż e n ia  o flocie w łosk ie j.

Z pow odu  w y p ad k ó w  w  A igues 
M ortes i  w iążących  się  z n iem i d a l­
szy ch  z a w ik ła ń , zg ło s iło  ju ż  około  20 
d ep u to w an y ch  w ło sk ich  w p re z y d y u m  
Iz b y  posłów  m te rp e la c y e  do rząd u , 
k tó re  m a ją  być w n ie s io n e  z a ra z  po  o- 
tw a rc iu  now ej sesy i p a r la m e n tu .

M lodoozescy i sooyalistyozni aw an ­
tu rn ic y  ud arem n ili zg rom adzen ie  w y ­
borcze w S ław kow ie n a  M o raw ie , n a  
k tó rem  przem aw iać  m ieli poseł Heloelei. 

d r. Szrom ota .

także
sk ie^o , d o k to ra  filozofii n a  K re u z g a sse ; 
on m a po lecen ie  lis ty  polecone d la  m nie 
odb ie rać , m oże ju ż  jak ie  m a. Z a jrzy j czy 
nie m a eo do  m nie na „poste r e s ta n te 1*. 
Twój A dam .

P y ta j o m n ie  w K arlsb ad z ie  na „Neu 
Wiesse zura P fe i!.“

N a końcu tej cennej k a rty  drobnem  
p ism em  czytam y dopisek E . O d y n c a : 
„ L is t te n  A dam a M ickiew icza p isany  do 
m n ie  d )  Drezna z K arlsb a d u  roku 1829, 
p o sy łam  do pam iątkow ego  jego album u
W K a r lsb a d z ie ! 1881. 5. l ip ie c .  D r e z n o ,  
■ n a  d ru g ie j s tro n ie  dodane je szc ze  te 
słow a : „L ia t ten  p rzy s ła n y  mi p rzez  s ę ­
dziw ego p rzy ja c ie la  M ickiew icza E d w a r­
da O dyńca w kleiłem  w łasn o ręczn ie , sp e ł­
n ia ją c  wolę Je g o , tj. O dyńca , będąc tu  
w K arlsb ad z ie  d la  ku racy i podów czas.

K sią d z  S tan isław  Załęshi. 
S m u tn em i słow y skarży  się W ładysław

S t   L itw in  z okolic K ow ieńsk iej
D ol;n y : ł y

„O  cześć Ci ziem io C zeska —  żeg 
p ie rw sza  p o siad ła  kam ień  pam iątkow y na 
cześć i ku pam icci n ie śm ie rte ln e g o  w ie ­
szcza L itw y  i P o lsk i. My L itw in i n ie  
m ożem y tego u cz y rić , nie m ożem y nic,

Już przed rozpoczęciem w alnego wie 
cu katolików  niem ieckich w W iirzburgu 
odbyły się dwa inne zebrania. O godz 
3 zgrom adzili się członkowie stow arzy­
szenia św. A ugustyna. P. Otto, przewo­
dniczący stow arzyszenia, w yłuszczył cele 
G*goż i skreślił pokrótce jego dzieje, po 
czem obradowano nad spraw am i związ- 

godz- 4 odbyło się zebranie ko- 
czyeh W b ^ n tra ln ych związków robofcni-

k a to lić k o -so c y a ln ? "31^  pr° gral?obrad znawcom te o r £ -  , yd do dalszych 
dzień otw arcia "7 P„nPrl k-tyk i' W PrZtt  
było się zgromadzeni*, bra- od'
8 hala w ypełnioną j u P ^ l lalne. O godz. 

ikami i p u b U Ą  P » . t a ą s iuczestnikam i i pu 
w stąpił na  mównicę przew oź 
m itetu lokalnego, dr. Th»ler D jCz^ey  *j°*
niu tegoż kom itetu pow itał 'uczeTtńików 
wiecu gorącemi słowami, -yy
m iasta pow itał przybyłych burm istrz 
S te in ie ; profesor H enner w itał daw nych 
studentów wurzburskich. Mowy kończyły 
s ę okrzykami na cześć Ojca - 
rejenta i cesarza Mnlhelma. Ucwalono 
wysłać telegram y do dwóch wzmianko- 
w anych monarchów. Kasztę wieczora po- 
witalnego wypełniły produkeye wokalne
i in s tru m e n ta ln e .

W alne zebranie otw arte zostało 28 
bm. rano w obecności 3000 osób. Ducho 
wieństwo i szlachta są bardzo licznie 
reprezentow ane. Po mowach przewodni­
c z c e : ,  o h r. G alena i biskupów S te ina  i 
Schorkr,, przem aw iał prof. Schell z W iirz- 
burga „O ateizm ie na  uniw ersytetach44, 
a ks. H am m er „0  oświacie ludowej i 
p rasie44. Pro". Schiidler wskazywał po­
trzebę przywrócenia zakonów. Na P<%ie 
dzeniu popołudriow em , które się odby- 
3  p a ,  drzwiach zam kpiętjęh , uchwa­
lono utworzenie zw ózko wloeci«nsk g 
na podstawie katolickiej.

W olnom yślna p ra sa  niernie°k a , 
p isu je  się  obecn ie  n ad  zajściem , 
zno w u  d z iw n e  rz u c a  św ia tło  n a  oby-

M i w Paryżu przew ódzca repu­
blikanów hiszpańskich , Z orilla , ośw iad- 

6 8° zdziw iła nagłość i nam ię- 
tao -o  wybuchów w San Sebastian . Je s t

ilińrom m ° Żui- rn‘asto  w H iszpanii, 
w ktorem  republikanie żadnych zgoła
me m ają widoków. R odzina królew ska
zbudowała tam pałac i św iadczy hojnie
dobrodzie jstw a; in te res  osobisty sk łan ia
tam  w szystkich do rojalizm u. Z ajścia
w oan nebastian  są tylko wynikiem
starcia między rządem  a bask ijsk iem i
prowincyami, które się dopom inają o
swoje „ fucros* (przyw ileje autonom iczne).

W Bilbao usiłow ano wywołać rozru­
chy, ale policya rozprószyła grom adzące 
się tłum y.

Do B elgradu przybył nowy poseł tu ­
recki Tewfik bej, przywożąc dwa konie 
arabskie jako prezent su łtana  dla k ró la .

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 30. s ie rp n ia . Pol Corr. 

donosi, że  re z e rw is tó w  z oko lic , z  k tó ­
ry ch  don iesiono  o w y p ad k ach  cho lery , 
lu b  o w y p ad k ach  za s łab n ięc ia  w śró d  
o b jaw ó w  p o d e jrz a n y c h  n ie  pow ołano  
do ćw iczeń  w o jsk o w y ch .

W ie d e ń  d . 80. s ie rp n ia . U rzęd n ik  
g ie łd o w y  L e ik k o rn  sam. o d d a ł się  w 
ręce  sądu , o sk a rż a ją c  się  o [o b ra z ę  o- 
bycza jnośo i i z o s ta ł  a re sz to w a n y .

Paryż dnia 30. s ie rp n ia . A jencya 
lia v a s a  z a p rzecza  n a  now o fro zsze rza - 
nym  p o g łoskom  o n iep o m y śln y m  s ta ­
n ie  zd ro w ia  C arno ta .

A teny  d. 30. s ie rp n ia . F ra n c y a  z g o ­
d z iła  się n a  p ro p o ay cy ę  W łoch, ażeb y  
k w esty a  śc iąg n ięc ia  w sz y s tk ic h  ob ie- 
g a ją c y c h  w e F ra n c y i w ło sk ich  m o n e t 
zdaw kow ych  z o s ta ła  u re g u lo w a n a  w  
d ro d ze  ko n fe ren cy i. D ow odzi to , że 
F ran cy a  żyw i w obec W łoch życzliw e 
in ten ey e . Z daje  się, że F ra n c y a  je s t  
sk ło n n a  zb ie rać  o d tąd  w sw o ich  k a ­
sach  p u b liczn y ch  o ile  m ożności ja k  
n a jw ięce j w łosk ich  m o n e t zdaw kow ych  

w y m ien iać  j e  n a s tę p n ie  z W łocham i 
za  z ło to .

M a rsy s la  d. 30. sierpnia. Dzielnioa 
św. Ł a z a rz a  stoi w p łom ien iach  Dotąd 
800 rodzin bez dachu.

P o d w o ło c z y s k a  d n ia  31. s ierpn ia . 
W czoraj odby ła  się  tu ta j  kon ferenoya 
delegow anych  au stry ao k ich  i ro sy j- 

ch  u rzędn ików  kolejow ych  w zg lą ­
dem  u ła tw ien ia  tran sp o rtó w  zboża ro ­
syjskiego.

B e r l in  d n ia  31. s ie rpn ia . K siążę  na- 
8tępca lu ksem bursk i po w ita  cesa rza  n ie ­
m ieck iego  w M etz.

N ationalliberale Corr. po w iad a  że 
trzeb a  się  ju ż  z tem  pogodzić , iż n au ­
ka  ję z y k a  polskiego w Poznańskiem i 
P ru sach  Z achodnich  będzie  w ięoej u- 
w zględnioną R ząd  i cesarz  sp rzy ja ją  
dzisiaj Polakom . y  y j

Schles. Ztg., uchodząca z a  o rg a n  pól- 
urzędow y d o n o s i, że ks. a rcy b  S ta- 

cza je  "oficerów n iem ieck ich , oraz osła- blew8ki w rozm ow ach  swoich z kanole- 
w ione sądy w ojskow e. W B runsw i rzem  i m in is trem  ośw ia ty  -w B erlin ie , 
u je ż d ż a ł oficer p ew ien  kom a n a  plac: , ragzyj  tak że  sp raw ę ję z y k a  Dolskie-'

d “ raM 6gólow ' g o

nie  p rz y sz ło ; m in is te ry u m  o św ia ty  bo­
w iem  ja m jś la  coś u czy n ić  d la  n au k i 
ję z y k a  polskiego w  ś red n ich  klasach 
szkół ludow ych, ale odnośne ro zp o rzą ­
dzenia  m uszą je szcze  pó jść  przed R ad ę  
m in istrów . O u zn an iu  n au k i je ż y k a  
polskiego za obow iązkow ą, te ra ź n ie j­
szy m in is te r ośw iaty  n ie  m yśli.

Berlin d n ia  31. s ie rp n ia . P ra s k i u- 
rzęd n ik  clow y n a  górnoszląsk iej g ran i- 
oy zastrze lił w czo ra j, po trzy k ro tn em  
darem nem  naw oływ aniu  żo łn ierza ro­
syjskiego, k tó ry  chw yta jąc  krow ę, p rze­
szedł g ran icę  i w szed ł n a  te ry to ry u m  
p ań stw a  niem ieokiego.

Rzym d. 31. s ie rp n ia . C hłopak, 
c iężko  ra n io n y  pod czas ek sp lo zy i koło 
p a łacu  A ltie ri u m arł.

Z W en ecy i d o n o szą , źe  w łoscy s t r a ­
ż n icy  c ło w i o d k ry li w ie lk ie  p rz e m y ­
tn ic tw o  n a  p ew n y m  p aro w cu  a u s try a -  
ek im . Na 5000 b eczu łek , d ek la ro w an y ch  
ja k o  z aw ie ra jące  o lej ry c y n u so w y  i 
p rz y b y łe  z B om baju , o d k ry to  w 3400 
b eczu łk ach  w o ry  k aw y , h e rb a ty  i  p ie ­
p rzu . Ł a d u g a  ta  b y ła  p rz e z n a cz o n ą  do 
W erony.

Brema d. 31. s ie rp n ia . P o d czas o- 
K ropnej b u rz y  rzu co n e  z o s ta ły  n a  w y 
b rzeże  2 s ta tk i  a n g ie lsk ie , o z te ry  nor- 
w egsk ie , je d e n  w łosKi i je d e n  p o r tu ­
g a lsk i i z a p e w n e  n ic  z n ich  u ra to w a  
w ane n ie  b ęd z ie . Z lu d z i n ik t  n ie  
zg iną ł.

Kobnrg d. 31. s ie rp n ia . K siążę  b u ł 
g a rsk i b y ł p rz e d s ta w io n y  c e sa rzo w i 
W ilh e lm o w i w  ty m  sw oim  c h a ra k te ­
rz e  i p rz y  p o ż e g n a n iu  z ce sa rzem  n a  
dw orcu  ko le jow ym  m ia ł n a  sobie  n ie  
frak , ale m u n d u r  »wój książęoy . Ce­
sa rz  z n im  d łu g o  ro zm aw ia ł na  d w o rcu .

Sofia d. 31. s ie rp n ia . W K oburgu  
n a  p o g rzeb ie  ks. E rn e s ta  w y stąp ił ks. 
F e rd y n a n d  b u łg a rsk i p rz y  s to le  cesa r­
sk im  w m u n d u rz e  b u łg a rsk im , co z n a ­
czy  m ilczące  u z n a n ie  k sięc ia  ze  s tro n y  
Niemiec,

L o n d y n  d. 31. s ie rp n ia . W  Izb ie  
m słów  w n ió sł G lad s to n e  trz e c ie  czy 

ta n ie  h o m eru lu  i w y g ło s ił p rz y te m  
w ie lk ą  m ow ę. R ząd  ośw iadczy ł, że  flo­
ta  an g ie lsk a  n a  m o rzu  Ś ródz iem nem  
jy ła  n ie ja k i czas  s łab szą  n iż  w y p a ­

dało , ale n ie z a d łu g o  |w zm o cn io n R  bę­
dzie 2 lnb t i z e m a  k rążow cam i. T rzeba  
też  budow ać now e łu d z ie  to rp ed o w e  

R ty m  d , 31. s ie rp n ia . T u ta j i w in- 
nyoh m ia s ta c h  w ie lk ich  w ciąż się o b a ­
w ia ją  rozruchów . Z a łogę  tu te js z ą  p o ­
dw ojono, w N eap o lu  w ojsko w ciąż  
w p o g o to w iu , n a  w ie lk ich  p la c a c h  
poustaw iano  n a w e t a rm a ty . P o d o b n e  

s to su n k i p a n u ją  w M edyolan ie , P a le r-  
m ie  i G enui. W N eapo lu  s t r e jk  fiak ró w  

u p e łn ie  skończony ,
Paryż d. 31. s ie rp n ia . W iadom ości 

nadesz łe  tu  w czora j z S an  S e b a s tia n , 
d o n o sz ą  o n ow ych  d em o n stracy ach  
u rząd z o n y c h  o n eg d a j w ieczo rem . Ni 

by ło  się  bez in te rw e n c y i ż a n d a r 
m ów  k o n n y c h , p rzy czem  w ie le  osó 
zo sta ło  le k k o  p o ran io n y ch . O koło pó ł 
nocy  p rzy w ró co n o  spokój.

Paryż d. 31. s ierpn ia . W A igues 
M ortes sk azan o  6 ro b o tn ik ó w  z a  o sta  
tn ie  w y p ad k i n a  k a rę  w ięz ien ia  od ! 
do 6 m iesięoy.

W Nancy banda robotników fran  ̂
cuskiuh udała się do fabryki Langa, 
ażeby w ypędzić pracujących tam ro­
botników włoskich.

G d y  ci opuścili w a rsz ta ty , spow odo­
w ali robo tn icy  ftan o u scy  pięoiu "W/o- 
ohow, k tó rzy  p racow ali w oentrum  m ia­
sta, rów nież do opuszczenia p racy , po- 
czem pouiągnęli n a tyohm iast na  plao 
S tan is ław a  i w ysłali do bu rm istrza  de- 
pn taoyę, że strejkow aó będą ta k  długo.

— N ow a ko le j ma połączyć bezpo­
średnio Petersburg z Kijowem. Długość jej 
wynosić będzie 1065 wiorst, a zatem skróci 
dotychczasową drogo z Kijowa do P e te rs ­
burga na Zdorłbunowo, Brześć Litewski i 
Wilno, lub Kursk i Moskwę o 500 wiorst. 
Nowy tor pójdzie doliną Dniepru na Smo­
leńsk albo Witebsk, a prace przedwstępne 
m ają być ukończone jeszcze w bieżącym 
roku.

Dla uczczenia 25-tej rocznicy zaślubin 
cara, kolej ma być nazwana Aleksandro- 
Maryjską.

— Handel bydłem . Z powodu zara­
zy róży wąglikowej zakazano wprowadzać 
do Galicyi nierogacizną z powiatów czer- 
niowieckiego, koemańskiego i siorożynieckie- 
go na Bukowinie.

Z powodu zarazy pyskowo-racicowej za­
broniono wprowadzać bydło, owce i kozy 
powiatu bialskiego do Szląeka.

— Z p o w o d a  p o d w y ż sz e n ia  cef w 
obrocie handlowym między Niem cam i i Ro 
sya, otrzym ały niemieckie urzędy cłowe
pewne wskazówki co do im portu towarów 
Anstro-W ęgier, a m ianowicie: 1. W ogól 
ności wystarcza aż do dalszych zarządzeń 
certyfikat pochodzenia z wolnego obrotu 
Austro-W ęgier. 2. Wyjątek stanowią nastę­
pujące a rtyku ły : dari, słód owsiany, pióra 
do pisania, drzewo budulcowe i użytkowe 
w kierunku osi podłużnej ociosane etc.
drzewo budulcowe, użytkowe w kierunku 
osi podłużnej przepiłowane etc., przednie
towary z miękkiego kauczuku, towary w 
całości lub po części z kruszców szlache­
tnych, solone ryby (z wyjątkiem śledzi) w 
beczkach, suszone, wędzone itp., kawior 
surogaty kaw ioru,, surowe liście tytoniu i 
łodygi, cygareta, herbata, kwasy olejne
smalec wieprzowy, łój bydlęcy i owczy, 
tłuszcz z kości i inny szczegółowo nie okre­
ślony tłuszcz zwierzęcy, nafta i inne oleje 
mineralne, także mineralne oleje do sm aro­
wania, grube maty i kobierce pod nogi 
łyka , słomy itp., gruba niedrukowana i nie- 
farbowana pilśń z wełny. Dla wymienio 
nych tu  wyżej artykułów  należy przedłożyć 
certyfikat p ro d u k cji w Austro-W ęgrzech, 
przyczem się zauważa, źe dla obydwu po- 
zycyi „drzewo budulcowe i użytkowe44 cer­
tyfikat taki by ł i dotychczas wymagany 
P odług wydanej in strukcji należy pochodze­
nie drzewa udowodnić przedłożeniem św ia­
dectw wystawionych przez władze kraju po­
chodzenia, w tłum aczeniu wierzytelnem albo 
też przez przedłożenie konosamentów, fa­
ktur, oryginalnych listów frachtowych, ko­
respondencji kupieckich itp. Co do wymie­
nionych powyżej artykułów nie wymaga się 
na razie dostarczenia poświadczeń ze strony 
urzędów konsularnych.

Wiadomości giełduwe.
L w ów  dnia 31 sierpnia (Z Izby handlowej). 
A k c je  za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika

200 zł. m. k. 217-50 do 220-50. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 254 00 do 257 00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 385.— do — . 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. -.— do 215.—.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł.:  Banku hipot. gal. 
5°/0 losow. w 40 lat. 101’— do 101.70, 5 %  z l 0 ‘ '„ 
drein. 110.00 do 110.70, 4 '/ ,%  los. w 50 lat. 100-— 
do 100.70. Banku krajowego 4 '/ ,%  los. w » l lai 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziem=k 4°/0 
9 8 — do 98-70, 4»/g los. w 41 '/, lat 98 30 do 99 00, 
41/ 0/ los. w521. 100-00 do 100-70, 4°/0 los. w 66 
latach 98-30 do 99 00

L is ty  d ln ż n e  na  100 zł. Gal. Zakł. kred. włość 
w likw . — .— do — . Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. 6* 0 los 
w 15 latach — . do — .— ■

O bllg l za 100 zł. : Indemnizacyjne galic. 5°„ 
m. k. — do —.—. Galic. funduszu prop ua- 
eyjnego 4“/o 96 51 do 97 20. Buków, funduszu 
propinaeyjnego 5*|0 102-50 do —"—. Kom. banku
krajowego 5°|„ w. a. I. ein. —"— óo — ‘ , 5°/,
II n u  102 25 do — Połyozka krajowa > ro­
ku 1873 6*j0 w. a. 105 00 do — , z roku 1883
4 1/ "i 100-00 do 100 70, 4"|„ '.6 50 d t — Po 
żyozki 4-prc. koronowej 96 50 do 97-2 i.

Losy Losy miasta Krakowa KS-oO do 
Losy miasta Stanisławowa 40 00 do 00 00.

W a J u tr : i)uk»t oeaanjki 5.92 du 6 J 2 . 
kondor 9.62 do 10 02. PółimperyałI ros/jaki 10-lo
j a  Bubel rosyjski srebrny 1 <*© 1 ** —
nubel rosyjski P»P‘®r°wy ^  d° 1 81'
marek uiemieokiob 6P50 do 62 15

W iedeń  d. 31. sierpnia lM<’̂ aT nê . rnt 
« a n tv  wsuóln* papierowa 9bbU, srebru* 

n n lS  austY. koronowa W5-35, złota 118 30, wSg 
koron! 94 25 złota 11600.

A k c je  p rz ed s ię b io rs tw  tra n sp o rto w y c h  : Ko 
lai O zern iow ieek ie j 255 00 Półnoonej 28(37.— 
Państwowej 297-75, Północno-zachod 232 00, Wgg. 
jiółn.-wschod. — 1 —, Południowej (Loinbardy) 
[03 00,' aro. Albreohta (za 200) 94.25, Bukowin 

skioh kolei lokalnych (za 200) 180 00 Kołomyjskich

a tendeneya i nadal m dłą pozostała. Siana : s ło ­
my sprzedano większe ilości do Czeoh. Otręby 
spad ły  nieco w cenie.

R uch co do zakupów terminowyoh by ł ba r­
dzo mało ożywiony, usposobienie spokojne, a  ce­
ny pozostały praw ie niezm ienione.

Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 7 45 
747 , 0-—, pszenicę na wiosnę 7*93, 7-91, 7 92 ; 
żyto na jesień 6-43,6-44, 0-— ; żyto na wiosnę 6-87, 
0-—, owies na jesień 6'90, 6 98, 0-— ; owies na  
wiosnę_6‘87, 6-88, 0.—; kukurudzę na w rz eś .-p a ­
ździernik 5-08, 5-07, na  m aj czerwiec 5 44, 5"45, 
rzepak na sierpień - wrzesień 16 -15 do 16 25, 
na styczeń-luty 15-50 do 15 60.

M’ied eń  d. 28. sierpnia. N a poniedziałkowy 
targ przypędzono wołów iralicyjskich 1050 w ę­
gierskich 1378, niem ieckich 1735. razem  4133 
sztuk. Galicyjskie płacono po 58—59, 60 zł., 
osobliwe 62—03, 05 zł., pasione 54 do 57 złr., 
węgierskie 55—58! 60, 631/, z ł , niem ieckie 56 
do 58, 60, 02, 65 zł., za 100 kilo mięsa

W iedeń dnia 29. sierpnia. N a wtorkowy targ  
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1600 
sztuk. Płacono 34—38, 40—42, za 100 kilo ży­
wej wagi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31. sierpnia.

Hotel jfetropol. H. Sawczyóski z Ży- 
daczowa, A. Weberów z Moszkowa, A. Mo­
tali z Wiednia, O. Morawez z Podwołoczysk, 
K Madatkiewicz z Wiednia, M. Szybny z 
Pragi, S. Bobowska, S. Rybowska z War­
szawy, Z. Pakasz z M ikuliniec, Es. E . Bo- 
berski z Karlsbadu.

8tan powietrza. Wczoraj mieliśmy 
pogodę, wieczorem i dziś rano padał deszcz. 

Barom etr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 759 mm.

Prognoza na dobę dnia 1. września br. 
(od północy do północy). W iatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło + 1 6 * 0 .,  niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 7 5 % .

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie. 
Jutro, dnia 1. września, św. Idziego O. 
św. Sam uiła P r.

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada}
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dopóki c h o ć  jeden Włoch będzie miał 
z a j ę c i e  w  jakiej fabryce.

Z g ro m ad zo n e  n a  p lacu  S ta n is ła w a  
m asy ro b o tn ik ó w  ro zesz ły  się je d n a k ;  
200 m u la rzy  s tre jk u je , kilku, ro b o tn i­
ków  w łosk ich  opuściło  m iasto . F ra n ­
cuscy ro b o tn icy  z a c h o w a ją  się ju ż  spo­
kojnie.

2 5 . -

Dział ekonomiczny.
Wiedeń d. 30 sierpnia. W ekerle przy­

był tu celem odbycia konferericyi ze Stein- 
bachem. Wedle dzienników omawiano kwe- 
styę not salinarnych (Salinenscheine), w 
których blisko 70 milionów znajduje się 
obecnie w posiadaniu banku austro-węgier- 
skiego. Obaj ministrowie zamierzają, według 
dzienników, przedłożyć w jesieni parlam en­
tom projekty ustaw, mające na celu ostate­
czne wykupienie 100 milionów not pań­
stwowych (po 1, 5 i 60 zł.) Przygotow aw ­
czym krokiem do tego ma być utrzym anie 
not salinarnych ua wysokości 100 milionów 
zł., aby nie rozszerzać cyrkulacyi not pań­
stwowych po Dad 312 milionów. Oba rządy 
zamyślają użyć zapasów, jakie posiada ją  w 
ąankach na zakupno not salinarnych.

A b cje  D an tó w  auntr. węgierek, nu 691 i t  
979-—, anglo-aiwtr. 149 00, Liin.leibiiiKu 243-60 
Unionbanku 247 75, buków. Z akład  kredyt, ziem 
za 200 zł. 138"— ezesk. Banku eekeiit, za 200 zł 
585, galic. Banku hypot. za 200 zł. 350, galic. 
banku dla handlu i przem ysłu z., zoo —• _  
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 116 00 Ziwuo- 
stenska b tnka  118'00. Kredyty austr. 3 34-50 K ie- 
dyty węg. 408 00.

1 'ożyozkl pub liczn e  : Gal. propinaeyjne 97.00 
buków, propin. 103‘00. buk indemn. 000-00, gal 
kraj. z r. 1893 96 50.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Bauku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101'00 
Gal. 'fow. kred. ziem. 9850, 4 '/, pr. Bauku k ra ­
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oszezodn. 100 '—.

L osy : austr Czerw, krzyża 18 50, Węg. Czerw 
krzyża IZ 00, B azylika—-—, Krakowskie 24 00 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 49 00.

W aln ty  ; Buble papier. 129 50 %  « i-
12 36, 20-frankówki 9 98, soYereińgs £ 5 ?  T^ 1 
reokie liry  złote 11-40 100 inarkówki 61 sn  » 
.k ie  100 iirów ki 45 00. arK0WK‘ *>180 wło-

W ł a d y s ł a w

Wszelaczyński
przy ul. Akademickiej 18, parter
udziela nauki m uzyki i gry  

na fortepianie.
Zgłoszenia przyjmuje w swem 
mieszkaniu codziennie od godz 

3 do 0 popołudniu.

ZAKŁAD WYCHOWAWCZY
dla chłopców &40

W. Aientowicza
już  został otworzony we Lwowie

przy ulicy Piekarskiej 1. 6
I. p iętro .

Dr. WIDlflANN
8.5 pow rócił.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
ebowiązująoy od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

rynków towarowych.
Z kr.k .w efclego „

Targ na nierogacizną.
>no na targ dnia 2 8 ' i 29. sierpnia 

: Pro9i«ta 25 zi- J ~  chu- 
Tuozne płacono 3 6 - 4 ( T j łr7' ^ szystko ,ZŁ P»T§- 

Załadowano -  W *-„nu ąn9 i sztuk: do krajów Monar-
w i  j  l  ; m  granicę 

, ®. . 31- slerP n ia . Popyt za jęczmieniem
ożywił się jeszcze znaczniej podczas gdy co do 
innych gatunków zboża ruch był bardzo słaby

sztuk 307 
de 27 zł.

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwo/ocz.
Pdtlw. Podzam.
Czeiniowiec
Stryja
Bełżca

Kuryer

3-01110-0) 
6-44 3-2ł) 
6-54! 3 32 
6'36

Osobowy

5 '2£ llM ll 7-3G 
lo-io i i  u  _ r
10-40 11 m  _
10-36 3-“ l! 10-RB 
10-26 7*21.1 3-“ l  

9-50 7-2i 1 _ 8-oi

r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.
Poiiw. Poizam.
Czeiniowiec
Stryja
Bełżca

3 0 8
2'48
2-34

10-io

6 01 
IOW

6-36 
«■« 
9-21 
7.11 
1 00 
8~6

J-4l
9-Sd.
5-55
7-59
9-06
5-26

9-35

12-51
8'5» 2-38

Od dnia 20. maja kursu ją  codziennie aż do' 
odwołania, pociągi spaoarowe do B rzuchow ic i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzuehowic o godz. 3 
min. 51 popołudniu ; powrót z Brzuehowic o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz. 4 m in. 13 popołudniu ; powrót o godzinie 
6 min. 22 i o godz. 9 min. 27.

Uyiiy tłuete. w których m inuty podkreślone „a  
czarną linijką, oznaczają porę nocną od godziny 6 
wieczorem W godz. 5 m inut 59 r o

G z a *  5 - o w a k i  różni się o w.iui 35 
średnio - europejskiego, -i m ianowicie: gdy zegar 
srodkowo-europejski (Kolejowy; wekazuie godzino 
12, zegsr lwowski wskazuje godz. 12 m in u t 35

Jedyny środek przeciw poceniu się nóg, 
rąk i pachwin P u d e r „Sahara^ i,udełk<> 35 ct. Jedyny skład i wyrób

w  n a j t a ń s z e j  d r o g * u e r \
J. Górnego T, Pilarski'

L w o - w ,  ł i o t e l  c ^ e o r g e a .
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Mr. Storm
aa- o  w  z i  r ,  j* .

przez

HJALMAE HJAKTRA BOTSSENA.

Z n o rw e g s  k iego .

(Ciąg dalszy.)

W jesieni 187... roku dosta ł  Storni 
silnego zapalenia płuc ; przez cały czas 
choroby, poświęcałem mu wszystkie w ie­
czory, w których byłem wolny od pracy. 
Cierpiał widocznie bardzo, ale był zu­
pełnie spokojnym  i żadna  skarga nie 
Wyszła z ust jego.

— Pozwalam  sobie rzadko grzebać 
w moich sm u tn y ch  wspomnieniach, — 
odezwał się pewnego dnia, gdy zająłem 
miejsce przy jego  łóżku — ale gdybym 
miał umrzeć, co jak  sądzę, nastąpi, 
szkodaby było, gdyby doświadczenia mo­
jego życia p; szły  w zapomnienie. Mają 
one jed y n ą  wartość z tego, co pozosta­

wiam. z wyjątkiem moich sprzętów, k tó­
re panu zapisuję.

Leżał dłuższy czas bez ruchu, a po­
tem o p o w ie d z i a ł  mi następującą histo- 
ryę, którą tu w skrócenia podaję:

P rzed  kilkunastu laty, będąc na  uni­
wersytecie, poznał młodą dziewczyuę, 
E m ilię  Gerstad, córkę pewnej wdowy, u 
której mieszkał Było to dzikie, przekor­
ne stworzenie, pełne zalotności i lekko­
myślne, ale pominąwszy to, ogr< muie 
pociągające. Patrząc na  bujue zwoje zło 
ty ih  włosów, na błękitne oczy,' zdawało 
się, że je s t  stworzoną do uszczęśliwiania 
drugich, a jednak m oralna  jej istota by­
ła  okropnie zmienną. Żadne upomnienia 
nie pom agały ; namawiać ją  do zmiany 
postępowania, znaczyło to samo, co rzu­
cać groch o ścianę. Ze zdumiewającą 
łatwością umiała przybrać rolę skruszo 
nej, obojętnej lub wyzywającej tak wy­
śmienicie, że w końcu była w stanie 
sama sobie uwierzyć.

Mój biedny przyjaciel, mimo to 
wszystko, zbyt rychło odkrył, że zawła- 
dła jego sercem tak siluie, iż nawet nie 
s ta ra ł  się walczyć przeciw temu uczuciu.

Był on wobec kobiet zawsze n ieśm ia­
łym, nie żeby im nie ufał, ale odczu­

wał boleśnie, że pod względem fizycz­
nym  stoi na drugim  planie i że w szy s t­
kie te braki, najbardziej występują wo­
bec tych, których natura  całą swoją 
sztuką tak rozrzutnie wyposażyła. Od  
dawDa skłonny do idealizmu, w głębi 
swego serca p iastow ał czysty płomień 
westalskiego ognia, teraz jednak  cała 
jego istota wstrzęsła się i pokochał z ta­
ką gwałtownością, że aż sam przeląkł 
S'ę tego.

Pewnego dnia, dręczony niepokojem, 
dał się porwać uczuciu, oświadczył się 
Emilii  i ku sweinu zdumieniu został 
przyjętym... Co więcej... ona była szcze 
rą! Storm był przekonanym, że k chała 
go rzeczywiście. Gwałtowne jej usposo­
bienie zmieniło się w piękną, kobiecą 
łagodność i przywiązała się do niego z 
takiem poddaniem, które zarówno dla 
niej samej, jak  i dla niego było niespe- 
dzianem — trzym ała go się może tem 
silniej, ażeby  znaleźć obronę przeciw 
własnym kaprysom. Z cichą radością 
przysłuchiwała  się plam m, jakie kreślił 
co do wspólnego przyszłego życia, d z :e- 
liła z nim uciechę i smutek z takiem 
ciepłem i nigdy niestąjącem współczu­
ciem, jakgdyby całe jej przeszłe życie

było przygotowaniem do jednego  celu : 
być dobrą żoną, i to właśnie żoną jego.

Ale... szczęście to, trwało krótko.
Gdy rok się skończył, po ukończeniu 

studyów, złożywszy świetne egzamina, 
przesiedlił  się Storm do małego porto­
wego miasta, gdzie dostał dobrą posadę 
i tara zamyślał założyć własne ognisko. 
Z  tych to czasów pochodziło zamiłowa­
nie jego do starożytnych sprzętów; j e ­
dyne to, co pozostało z jego szczęścia 
nie, z jego życia!

Upłynęło kilka miesięcy, gdy Em ilia  
nagle przestała  pisywać do n i e g o ; 
była to okoliczność, świadcząca o tera, 
że lubi prawdę.

Pełen  niepokoju pospieszył ho rezy- 
de n c y i ; narzeczona jego by ła  zaręczoną 
z pewnym młodym oficerem ; z człowie­
kiem, którego jedyną wartość, s tanow iła  
zewnętrzna jego s trona. Takie p rzynaj­
mniej zrobił wrażenie na  Stormie ; mógł 
się mylić, zauważył ze swą zwykłą su­
miennością, lecz człowiek, który widzi 
całe szczęście swego życia zdruzgota- 
ni-in, nie je s t  skłonnym patrzeć przy­
chylnym okiem c a  sprawcę swojej
Diedoli. .

W  tydzień potem znajdow ał się btorm

na drodze do Ameryki — i takim był 
koniec, owej historyi.

Tak, gdyby mój przyjaciel, stosownie 
do swego przyrzeczenia, rzeczywiście 
był umarł, byłaby s ę ta h istorya tu 
skończyła, ale ponieważ ten raz jedyny 
złamał słowo, jes tem  obowiązany dodać 
ciąg dalszy.

Po przyjściu do zdrowia był on 
sztywniejszym dla m nie , niż przedtem. 
Później powiedział mi otwarcie, że u- 
w*ża to jako kradzież jego  na jukochań­
szego mienia, iz s ta łem  się 'współwła­
ścicielem zgryzoty i smutku, Które on 
dotychczas jako swoją wyłączna w ła­
sność zazdrośoie ukrywał.

Pewnego ciepłego, księżycowego wie 
czora we wrześniu, przechadzałem się 
ze Stormem po p;lrkuF Nocna cisza wy!

ffn" mf,wiżWSZi1 ,ag°dzący wpływ na me-
jjLaAy cnnof - .wówczas krew w żyłach
nieodffad i zd rowszem tę tn e m ;  że
S f w i  n , Zagadki °y tu obchodzą nas i)  wiej , nasze małostkowe rvsv ch i-

k „  dwócli obcych linui

probierzem przyjaźni, chociaż znał ogra- ' 
niezone dziewczęta, którym przy świe­
tle księżyca błysnęła jakaś myśl wznio­
ślejsza, jednakże byłoby niebezpiecznem, 
na tę wzniosłość księżycowa chcieć bu­
dować jakie  nadzieje szczęścia. J a k  każda 
barwa, wyjąwszy czarną, w nocnym cie­
niu wydaje się upiększoną, tak każdy 
charakter, z wyjątkiem stanowczo złego, 
przybiera w tem złudnem oświetleniu 
czystsze zabarwienie.

Taką była treść naszych rozm ów ; j a 
rzucałem od czisu  do czasu uzupe łn ia ­
jące słowo, a że nie jes tem  ani czarnym, 
ani absolutnie złym, więc miałem pod­
stawę przypuścić, że ukazywałem się z 
korzystnej strony.

— Przecie to je s t  coś dziwnego z 
temi kobietami, —  rzekł Storm, ockną­
wszy się z dłuższego zamyślenia. — P o­
mimo starannych badań nie mogę pojąć, 
w czem polega przyciągająca ich siła. 
Doskonałość ich, jeśli są dobre, ma naj­
częściej podobieńbtwc do owsianej ka­
szy, jeś li  zaś są zła...

Są w nwczas straszne, — zacyto­
wałem spiesznie.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  cen cta  «d w y r a z u .
.Najmniej za 10 et., tylko codziennie.

A Ó Ź Ą 1  Ż E L A Z N E  skład me po złr. f U  ^  solid , tanie, ele-
polaea P i o t r  C h rz ą s to w s k l, handel L H M . O  D l  O  i r a n c k i c  k a n n i -  

żelazny we Lwowie plac K apitulny 1 (na- T  “ T T  r T  « a In e k l e » f n P n J< 
przeciw  katedry) się tylko u F r a n k a ,  stolarza i

j t a p i c e r a ,  W i e d e ń ,  1 . ,  K r u g e r ­
z e 1 F R A N C U S K IE  n a  gwiazdka h, s t r a s s e  S t .  P S I t n e r h o f  I l u s t r o -

(Seleil) n ie . równane w dobroci, do n - wany katalog za złożeniem  złr. 
bycia jedynie  u J a n a  D z iew o ń sk ieg o , 4 ^2
M agazyn drobiazgów dam skich , Lwów, Ha­
licka 6 . 661 , , . ■

G Z a M IN O W a N Y  bm -balter poszuk-y

E  A JL E P S Z Ą  B IE L IZ N Ę  M Ę SK Ą  1 dl» 
iw  chłop.-on, sprzedają najtaniej 586

S. G A B R IE L  &  J .  C H L u B O W N IK  
Lwów, plac H alicki 1 3.

ł1. posady na wsi lub w mieście, byl 
z płacy można wyżyć. A dres: W ł. Ł ysa­
kowski w Roifliatcwie. 637

\ ;A L C Z Y C I E L  języka francuskiego, daje 
11 lek ye teoretycznie i praktycznie w do­
mach pryw atnych  pod bardzo korzystnymi 
w arunkam i. Bliższa wiadomość w księgarni 
p. A ltonberga, przedtem  H. R ichtera.

W  Z A K Ł A D Z IE  rytowniczym Aieksan 
d ra  Schindlera, Lwów Sykstusba 15, 

są do nabycia m edaliom ki Kościuszkowsk.c 
sztuka 30 ct., d la pań do branzoletek. dla 
panów do łańcuszków  bardzo ładny p re­
zent. C zysty dochód ze sprze aży na lun- 
dusz im ienia Tadeusza Kościuszki. 665

T R Z E C H  U C Z N I znajdzie umieszczenie. 
Pokój frontowy, z osobnym wchodem, 

w parterze. P iek arsk a  1. 27. 663

J E D E N  L U B  D W Ó C H  Uczniów znajdzie 
wygodne um ieszczenie i dobrą opiekę. 

U lica Osaolińskich 1 1 , schody ó, drzwi 
Nr. 64. 652

P RZY U L IC Y  C Z A R N E C K IE G O  po,, 
liczbą y2, obok kościoła Karm elitów  

przyjm uje się panów studentów na w ikt 1 
pomieszkanie. B liżsaa „iadum ość u dozorcy 
domu. 664

KA R A B E L E , guzy, spin i , agrafy w 
wielkim wyb rze zawsze u J. Dąbrow­

skiego, Lwów, Halicka 17. 653

L o d o w n ie  pokojowe 
od zł i- 25, podwój­
ne od złr. 3 6 , zna 
kom itego wyrobu za­
granicznego. — M a­
sz y n k i am erykań­
skie do robienia lo­
dów, nieziównane, 
na  litrów  2, 3. 4 po 
z łr. 5 : 0  --1 i 7 50,
automatyczne na 6 
i 13 porcyj po złr 

4-50 1 6 . D uszk i cynowe na lody na litr 
1. 1 * / . ,  2 po złr. d, 8 i 9-50. Z 4 *  ku k u ­
te do a ..dru lo  po złr. Fo rm y  na I dy 
» wieikim  wyborze. S i ta  n ło o ia n e  po­

czwórne po z 'r .  1 do ,-6o

poleca 4014

A N T O M  H A t a S K l
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , p la e  M ary»ek l i .  9.

UD ROKU 18S6 istniejąca Pierw sza pry­
watna fzkoła czteroklasowa ludowa pro!, 

ajgla, przyjm uje uczniów od 1. września 
przy ulicy P iekaisk ie j 1. 8. 64

BR O N I starej i nowej, strojów polskich, 
sukien, ubrań gotywyeh , obrazów sla 

ryoh , poszukuje za gotówkę Zakład J..- 
szczyszyna, Lwów. 658

U Y P R A N Y  S Z K O L N E , Torby, Teki 
Rzemyki, b lok  , N otatki, Zeszyty, po 

leca w wieikim  wyborze po nade. niskich 
.eoach T. N iżałow skl, Lwów, Hotel Zorza.

1'U T K I  U Y G A R E T O W E  n ie k le jo n e J
z najlepszej bibułki fiancusklej, li uu 

,ztuk ou i  złr. poleca fabryka F . N iia -  
low  k lcg o , bwów, Hotel Źorża. Opakowa­
nie gratis. P r /y  odbiorze 5oOO sztuk prze- 
y łka  franco. 607

Nakładem moim wyszło co tylko dzieło 
pod tytułem :

l DiBidftartBj
Opowieść ludowa z czasu napadu Ta­

tarów na  Polskę w X V III. « .eku przez 
J a n j t a  z  G r z o g - o r z a w io  304 I tr .  w 8° 
6 obrazków. Cena z przesyłką fr. z łr  1 35. 
Jestio  pierw sze . bszerniejS/e dzieło w lite ­
raturze naszej, w któr-rn autor j zyk.em 
potocznym i bar nyin , z w ielką znajoiu.. 
śc a rz czy opis je całą  gn.zę n iew o li, na 
jaką  ludność p lssa  narażoną bywała.

K. K o z ł o w s k i ,
wydawca 47i»l

P o z n a ń ,  u l i c a  D h i g t t  8.

a jL Z Y J H lE  N lĘ  jeduego lub dwóch 
I  uczni szkół średnich  , zapew niając wy­
gody wszelkie, osobny pokoj, na.lzór peda­
gogiczny. W iadomość w A dm im siracyi.

N o t a r y u s z  w  D o b r o m i l u

poszukuje 4773

ntrionimii toicTDieila.
P E B F D M Y

św iata  eleganckiego, to perfum y narodowe, 
przyjem ne i odśw ieżające, a więc nadają 
się do chusteczek. F lakonik z tryskaw ką 

80 et i złr. 1'20 do nabycia 
u A ntoniego Gawłowskiego, B atorego 14 

S. Nudel, Kopernika 10. 4663

PrzewyDorne w flmaatt 1 z a p a łu
p l/.e Z  8 1  s p iu w o i iz i tu t

u Ł R B A T Y
* ■  o h m s k i e
po złr. 2, 3-0O, 3 60, 4 , 4  *u, i 5 za I  funt.

W j H i e a k l  h e r b a c i a n e
To złr. 1 50 i ' '7 o  za funt =  500 gramów

z zupełnie św ieżego tran sp o rtu
poleca handel 4631

«. .--d' A? /  ?  ■

Do sprzedania f f lA H iJ E f  t C U

i  i i l ,
400 m orgów  ob-izaru , najlepszej 
podolskiej gleby, 2 0  m in u t j a z d y  
d o  stacy i k o le i  P o d w o ło c z y s k a .  
Dom m ieszkalny  now y m urow any , 
budynk i g o spodarsk ie  p raw ie  w s z y  
stk ie  nowe. B liższych  wiadom ości 

udzie la
Obszar dworski Doroflówka 

p. Podwołoczyska. 4761

Kupuję stare 4735

stame i TiGionczelie
n a w e t  % e p g n t e .

Zgłoszenia z ozuacz-niem „cny : A T  u r n
H a a s e n s te ln  & V o g ie r (O ttoM aaw) W leu

J A N

J A R Z Y N A
ju b i le r  i złotnik

L e  Lwowie, pl. Marjack,l
(poleca swój bogato za-l 

opatrzony skład  w yro .I 
bów jub ile rsk ich , zło- a 

^■ch i srebrnych
po B&jniższjCzj 

ce n a ch .

1 w e w lg  R ynfik * 4 7

I 4«£3BW

Alojzy Hubner
L w ó w ,  R y n e k  38

poleca
r

4498

S O L
F ran cen sb ad zk ą, K arlsbadzką , Iwoni- 
ck ą. M irienbadzką i M orszynską, ja- 
koteż Sól morską i kamienną do ką­
pieli równi ż do użytku wenetrznógo

po najniższych cenach.

poleca
E 1R M A  h a n d l o w a

W. C z o p f
L w » w ,  Ż ó łk ie w s k a  I. 2 .

Rok założenia I 843

W yszczególniony uznaniem  W ys. Wy Iz la ł 1 
krajowego do 1. 4295

SCHENKERA
P ie rw s zy  polski

„Knrjer Mejowy"
na sezon letni 181)3

opuścił prasę i jes t po nabycia po cenie 
20 ct. w trafik ach, na głównym dwo cu 
kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, ulica 

Eołłąraja 1. 3. 4 ”>48

dowodzi 
nam danego

‘ nlezl,Ci"ni'ch przetworów na tein 
polu, żadnemu 1 m en u t  ^  ataregc, b0 0() 30 lat igtniejąfiego środka, którym  jest I

H r .  F r j d .  L e n g i e l  a  B a l s a m  I I K Z U Z I I W Y

ego. Balsam o R aspi, prokurator uniwersytetu ^  to- / ezny- ce8*r  rosyjskiego, 
m inisterjum , a prot. d r Balsam ten u z y s k i ;  1 Profesor I
w Londynie 1 w. 1. ?  uległo żadnej zm ian ie , nadaie Z\  pom,ocł  postępowania .
ehemicznego, k tóre od lat 30 n ie n Jb na8k6rek nowy, T d^ “ usuwania s ta ­
rego naskórka  w m mjsce k ó reao  p i niec/ - stoofl« a o ła ](ęoy a,ę m łodzieńczą
św ieżością, niemniej t e i  gubi bezpowro ^  ^  ^  skóry, B, ^
czerw ien ien ia , w yg ładza  zma ^ Baisauiu brzozowe»:o ł r . " tozrownaną głao-
koió , świeży I ożywiony koloryt- bizozuwagu zyskują .nadzwyczajną Ifciibof l*Q.u'*ZHk-

Ręce, które po użyciu b R O - C B E M E ,  ooza e Y J ' * 4' ko^ r - !
wuj* się nadal za pomocą .„k e  c t  G ‘ 1 3 6 , ‘
G I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E  , za « tu Ł «  m l>ncw.d e :  we Lwowie u Z. Hackera kL

U o^Łabycia^w  każdej w ię k s z e j^ a p G ^ ^  ^ ^ c-o lichow skiego nam. Mabl w l a r u ^
kcwie u W iktora Reayka apt.. w Czemiuwc« "  ' '  .u haią 1 w d -rg u T ji A 
wie u Maurycego Adlera w (łieJsku u Alfr ___ . -----------

rXXłXXXXXXX xxxxxxxxxx>o
MAGAZYN SCHAYEROW 8

Lwów, ulica Karola Ludwika 5

poleca swój świeżo zaopatrzony w ielki S kład  komisowy

y
4778 X

P ŁÓ C IE N  i B IE L IZ N Y  S TO Ł O W E J
z c. k. uprz. fabryki Ed. Oberleithnera i Synów.

w i e i k i  w y b ó r  -T p n
j f  Szirtingów, P^rKali Bielizny dl« pań i mężczyzn, V  
O  Pończoch, Skarpetek, Chusteczek i t. d. v

o<xxxx^ xxxx xx>-x xx^xxxxx9
•  W zakładzie  wyZszjm  naukowo wychowawczyni •

| K A M I L L I  P O H  i
2  (d a w n ie j  F e l i c y i  2 W a s i l e w s k ic h  B o b ersk ie i) J
•  p rz en ie s io n y m  o b e e n ie  do do m u  z og ro d em  p r z y  u i i o y  F a ń s k i e j  I .  6  •
•  wpisy na rok szkoń-y 1893/4 rozpoczynają się z dniem 30 s erpu a od godziny 0
•  10 przed południem  do godziny 5 po porudniu . ®
I  K n rs  n a k  ro z p  czy n a  s ię  w d n iu  C. w rz e ś n ia  1S93. 47; 0 •

0  ś t l ł a * a w « « <  > * > * •  » • • * • • • • #  »ei)irw»v4>« *

^ J O O O O O O O O G O O O O G d  5 G G O O O O O O O

* Wszystkie fi

" KSIĄŻKI SZKOLNE
mapy, atlasy geograflozne i słowniki w

są do nabycia w księgarni 47 7

G-ubrynowicza i Schmidta jjź
w e L w o w ie , p r z y  p la c u  K a te d ra ln y m . w

w  D 'ab lan acli (pod Lwowem)
Krajowa wyższa szkoła rolnic/,a w Dublanach posiada kurs teoretyczny 

trzy le tn i. O parta jest o folwark adm inistrow any przez jednego z pro ®soru^  
a pr"Cz tego posiada pole doświadczalne i liczne zbiory n a u k o w e ,  służą- e 
ćwiczeń i dem onstracyi we wszystkich k ierunkach wiedzy r o l n  czej.

Wpisy na nowy rok szkolny I89a[4 rozpoezjnają się 2 • wr e

kłady t. października. kftncelarya szkoły.
B hzszych szc/.egołow i wszelkich in f  rmaey.i uaz

O d z n a c z o n e  medalami zasługi

Pierwsze Tow arzystw o Tkaczy
pod opieką św. Sylw estra 

od roku 1882 istn iejące w KORCZYNIE obok K rosna
poleca Szanownej P- T. Publiczności wyroby czysto ln ia n e , ja k : płótna 
od najcieńszych do najgrubszych gatunków, płótna pótbielone i szare, 
dreltozkl na liberie, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, ada­
maszkowe i kąpi-lowe tu reck ie , obrusy białe i 1 olorowe ze serw etam i, 
chustki, fartuszki, ścierki i t. p. w zakr. ś tkactw a wchodzące wyroby. 

Cenniki z próbkam i rozsyła się fraueo.
4712 D y re k c ja .

F a b ry k  ,1. P a w ła  L ic b e ’go D re ź n ie .

g l E B S ^ o  Wino Sagrada
ko iitrudnionem u trawieniu do n a b ic ia  w cały

Ba
w aptekach. Domagać się „ ty  ko  p r a w d z 1 « e g e “ .

3 J  ttH k - Liów in skład w p i e c e  P. M ikidas/a w e  wowie,

ulubiony wyciąg z Fas- 
c a ra  S a g ra d a  przeciw- 

h flaszkach i pełów kach 1
41 Tl P 2

Do nabycia w w szystk ich  ap tekach i sk ładach  wód m in era ln y ch :

Saxlehnera
€ f  * > * • : &  J U e  *  *

K o r z y ś c i  S a ile h u e ra  źródła H n n y a d l  J ń n o s  wedle o r z e c z e n ia  
4» 15 pierwszych powag lekarsk ich :

mr  szybki, pewny i łagodny skutek-
Nawet przy dłuższum użyciu uarządy traw ienia zn°fizą 'Ć v̂ . b1. aj eu,nych 

•Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakie
następstw . Dawki małe. 

Celem

N A

DawKi małe. „ „ intwem żadać wyraźnie
ochrony przed bezwartościowe™ naśladowmoiw

A \ I  C H M t l l  a  W  < > ! » '  **

3. E is  &  Comp., Hamburg*.
K u } » u j ę  n i n i d l o ,  j a j u  i  y . b o ź a  s i t r ą c i r k o w e .  K » j -  
k u l a n i n i e j a ż - e  » a ł  i m i e n i a ,  n a j w i ę k s z e  s t a l i -  

c / . k i  i  n a j p i e m s i z e  m t o - u n k i .

I

W  ż e ń s k im  w y c h o w a w c z o - n a u k o w y m  ( o ś m i o k l a s o w y m )

N a k ł a d z i e

w e L w o w ie  n l .c a  C aa rn e ,.k ie g(l j .  13 4747
r o z p o o s n i e  s i ę  r o L  s  k o l a y  d a t .  s . w r z e ś n i a
wskazówek dotyczącycli um ieszczenia w z a k ł a d , > u"

gSM HSr .: S H S a S isis jn  5aSHNcad.TCS?KSHS?SHSE5iiSiISESHS2SiS?sas?SE5Hjl

I I I T r E R A

Campagne - Racetzky - Magenbitter i
wego A. G aw alow skieg Bernie , wskutek zawartości roślinnych akłarlni- f 
ków, d zia ła  wzm acuiająo1 na organizm i uznany jako środek oehronny f 

przeciw szkodliwym pierwiastkom przy epidem iach. [
J! Dosta« mfźna  Prz«r zastępców : toe Lvmoie M ahler & Bendel, w  Przem yślu  
K  J - Kadernozka to Tarnowit He jryk  LeBlnKei._ Kraltntoi,. Leon Moruenhes- !

13
- .......- ■ ■ 3__ ł  Ju g er, to K rakow ie  Leon Morgenbes-
ser, w Czermowcach s . Adolf A llerhsntL

S k ła d y  w e w s z y s tk ic h  w ięk szy ch  „ tle p n .-h  k o rz e n n y c h .

K > i t t e x ,  ( M o r a w a ) .
Fabryka apiprzedniejszych likierów, octu 1 solrvtusów.

Złldioaa w raku 1812. Klkakrotul* promiow.ua, U li
E32sasasasas?JE5iL! L sasasB szs asasB S H S asasasasdsaszszsnaisasasasas

W ośmioklasowym Zakładzie wychowawczo - naukowym

WltTOBYI NIEDZIALKOWSKIEJ
nlica Jagiellońska liczba 7 4769

wpisy uczenie tak  dochodzących jak  p nsyonarek zacząwszy od RO. sierpn ia  
codziennie między godz. 10 a rt. R ok szk o ln y  rozpoczyna s ię  5. w rz e ś n ia .

lY ęgorz w marynaei®) p rim a , (estra  Starkę)

(Starkę) 
(m itielstarke) 

bez ości

4 -  
235  
2 20 
2-10 
4-50 
-•50 
2 10 
2-1C 
2K 
210 
2-lt 
2-K 
2-l( 
1-75 
2 75 
3'5t

poczt, baryłka 
pó ł baryłki 

poczt, bar 3'75, pół bar.
n _» 3"50, n ..

Ś l e d z i e  W .m a ry n a c ie  środkowe eześci ^  2°  P° reyj P° CZ' ^Bism nrki bez n a  ; '-zęsci _ „ „

ff S>edzie ( B r a t h e r i n l )  f  ”  hP‘Ca •» ” "Kollinops ’ge) ryba morza połn.
ff 1 4 / i  4 0 - 4o sztuk „
Śled/in  • VC< ?la r37n- * cebulą i m usztardą „

■ ® Angielskie M ajes prim a 3 0 —40 sztuk n
ś l J  ■ V;n(lerskie 30—35 „

e( /ie u.tj,telik»rniejaze w ff ang. muszt. sosie. 120—140 szt. „ ”
^rousaraynki ro yjskie w p ickant sosie „ n
Anclioyis _C hrisliau ia“ w sosie z ziół północnych „ „
Węgorz „Bricken pieczony w sosie (doskonale się przechow.)
S u d y n k i w oliwie, najlepsze , 9 puszek wielkieh lub 16 m .ły ch

j dno poczt. Collis zł. 4 5t
Anchovis (A ppetit Silds) bez ości „ n „ 4-5l
Sardele b rabanckie  z r. 1890 najlepsze poczt. bar. „ 6 2<
Minogi elbińskie (przechowują sic wybornie) » i> n 4*41
Spiotki z Kiel skrzyneczka 160—200 szt 1-20, poczt. Collis „ 1-71
B iklinki z Kiel 40—45 sztuk P0®zt- skrzynka „ l- :;i
Ś c izie łososiowe wielkie, tłuste  wędzone n n „ 2-21
W ęgorz wędzony prim a .  „ „ 7 f>'
Łosoś wędzony (Scheibeniaohs nowość) puszka 15—20 sztuk 4 puszki 42: 
K aw iar uralsfei, siwy, w ielkoziarnisty , łagodny kilogram  „ 3-7.. średnioziarn isty  „ 3 2„ Alasca, w smaku podobny do astrachańskiego „ „ 3 7i
Świeże ryby morskie, pom oohła (dorsz), łu p ak  (szei.) Cabliau

skrzyneczka pocztowa „ 2 - -

franco, bez cła . za pobraniem do każdej 
stacyi pocztowej dostarcza

Filip Richard Peters
4751 Altona —  Holstein.

L. 2878.

Konkurs.
4779

Celem nadania stypen<3y um imienia Cesarza Pr; 
i-iszka Józefa I. u t w o r z o n e g o  przez gminę król. mia 
Żółkwi na wieczną pamiątkę panowania Jego Cei 
król. Mości, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Styp<‘ndJUI]? Dj o rocznych 42 złr. względnie t 
żej * narostu lunduszu za interkulara przeznaezt 
je8t dla ucznia szkół gim nazjalnych lub realnych (ś 
dnich) który postępem w naukach jako najgodniej 
na to zasłuży i przynależy do gm iny miasta Żółk 

Kom petenci o powyższe stypendyum winni wni 
po lania^ za pośrednictwem przełożonej władzy szkol 
do Magistratu król. stoi. miasta^ żółkw i najpóźniej 
ló- września 1893 i załączyć ostatnie świadect 
szkolne.

W Żółkwi, dnia 28. sierpnia 1893.
II. . IW IIIIIH  II .....  HIJąyu.srTaYr1'’

Wjdawca i t>dpovitdzialnj redaktir P l a H u  K<- s t ńc k i . c r u k a r u i  i litografii F iliera i  Spółki ( T e b f u u u  Nr. i 7 4 a )


